. grom z pogodnego nieba. 
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Lwów 4. kwietnia, 


(Toast Karolyego — Sojusz anglo-austrjacki 
w cela rozbioru Turcji. — Programowa mowa 
przedlitawskiego ministra skarbu. — Hr. Taafe o 


' Czechach i Polakach. — Z Warszawy.) 


Wczoraj po zamknięciu już Gazety otrzyma- 
liśmy telegram z Londynu, który, gdybyśmy go 
brali na serjo, sprawiłby na nas efekt taki jak 
Ponieważ drukowany 
on był tylko w jednej części nakładu, przeto 
powtarzamy go tutaj. Oto treść jego: 

Londyn 3. kwietnia. Karolyi (poseł 


austryacki przy dworze angielskim) przewo- 


dniczył wczoraj na zgromadzeniu dorocznem 
Towarzystwa ku wspieraniu biednych cudzo- 
ziemców, i wznjós] toast na cześć królowej, 
mówiąc: Obecność moja jako posła cesarza 
Austrji, przyjaciela i sprzymierzeńca Anglii, 
jest widomym znakiem dokonanego niedawno 
historycznego zdarzenia, które wzmacnia 
dawne węzły przyjaźni pomiędzy obu kraja- 
mi. Zgoda Austrji z Anglią musi z konie- 
czności przeszkodzić wojnie a nie wywoły- 
wać jej. Wzajemne interesa dwóch krajów 
są dziś niezawodną podstawą do wspólnej 
akcji, jako najdoskonalszego przymierza 
zaczepno-odpornego, polegającego na tożsa- 
mości celów prawowitych Austrji i Anglii. 
Będą one tedy nadal umacniać oparty na 
interesach obu krajów alians, niepodpisany, 
alę przez dwóch wielkich mężów stanu umó- 
Wiony, za zgodą cesarza Austro- Węgier i 
królowy angielskiej. . pa 

Cóż to za dziewoląg ten alians „niepodpi- 
sany wprawdzie, ale przez dwóch wielkich (?) 
mężów stanu umówiony za zgodą dwojga panu- 
jących“? Jakież to są interesa Anglii i Austrji 
tak dalece identyczne, że stanowią podstawę 
„najdoskonalszego przymierza zaczepno-odpor- 
nego, bo polegającego na tożsamości prawowitych 
celów?“ Dla czegoź w tak świetnych warun- 
kach, wobec takiej identyczności interesów ! 
identyczności celu, wielcy ci mężowie stanu nie 
podpisali tego aliansu, który za zgodą swych 
panujących umówili ze sobą? Przecież w dyplo- 
matycznych stosunkach umówiony alians, ale nie 
spisany, nie obowiązuje żadnej strony, albowiem 
w takim razie jest ón tylko prywatną gadaniną 
dwóch chociażby niewiedzieć jak wielkich lu- 
dzi. Zresztą ci wielcy ludzie są tylko pełnomoc- 
nikami, którym pełnomocnictwo w każdej chwili 
odebrane być może. Niedawno Dilke wniósł w 
lzbie gmin wotum nieufności dla gabinetu Bea- 
consfielda z powodu wojny z Zułasami i Bea- 
consfield łedwie otrzymał nieznaczną większość 
do odrzucenia tego wniosku. Cóż byłoby 
z tym  austro-angielskim aliansem, 

by Beaconsfield tej większości nie otrzymał 
1 w gabinecie zająłby jego miejsce Hartington ? 
Hartingtona prywatna umowa wielkiego Bea- 
consfełda z wielkim Andrassym wcale nie obo- 


"DAJMON. 


FANTAZJA 


prior 


J. I. Kraszewskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Sieniuta właśnie się był przybliżył, sądząc, 
iż czegoś więcej się dowie, gdy poeta urwał 
nagle, i dosyć wesół poszedł do podanej herbaty, 
pytając o miss Rosę. 

— Ranny ptaszek już odleciał o świcie — 
rzekł Marjan. Ja pierwszy spytałem o niego, 
bo mi szczebiotanie jego było bardzo przy- 
jemne. y , 

— Al tem lepiej — zawołał Adrjan z wi- 
doczną radością — będziemy swobodniejsi, a ja 
zawsze wolę się nie narażać na niebezpieczenstwo, 
niż potem obraniać gdy nadejdzie. 

— Przyznajesz więc, iż niebezpieczenństwo 
jest — podchwycił hrabia. | 

— Nie zapieram się tego; choć dla mnie 
mniejsze ono może niż dła ciebie... j 

Natychmiast po śniadaniu hrabla „począł 
przynaglać w drogę, dowodząc, iż później dzień 
będzie skwarny bardzo. Dowiedział się nawet, 
którą z dwóch dróg wiodących z Castellamare 
do Sorrenta udały się te panie, i namawiał, 
ażeby się za niemi udali. Adrjan przenikając 
myśl jego, oparł się temu, i wymógł wybór 80- 
ścijca nowego... Znowu tedy na tych samych 
osiółkach , w towarzystwie dawnego przewo- 
dnika, puścili się, ale już po nad morzem, po 
skałach, mając ciągle prawie przed sobą zatokę 
niebieską i Neapol nad nią rozsiadły. 

Nie spiesząc wcale, nad wieczór dopiero, to 
jest w sam czas obiadu u pana Tramontany, 
stanęli przed domem Adrjana, którego gospo- 
dyni wyszła wymawiając mu, że o niego była 
niespokojna. 


Poeta obu towarzyszów swych uparcie chciał | patji dla niego. 


GAZETA NAR 


wiązywałaby, bo nie byla spisana i podpisana 
przez prawomocne do tego czynniki, a w takim 
irazie z całego aliansu nie zostałoby i śladu. A 
| iednakże gdyby rzeczywiście i interesa były iden- 
| tyczne i cele te same, gdyby Anglia i Austrja isto- 
tuie mogły się zamienić bez żadnej zmiany w swych 
rolach względem sprawy wschodniej, to natenczas 
i bez udziału „wielkich ludzi* alians zostałby 
spisany i byłby zarówno dla Beaconsfielda jak 
i dla Hartingtona, dla Andrassego jak i dla ka- 
żdego jego następcy jednakowo silnie obowią- 
zującym. 

Ale zbytecznem byłoby wskazywać, że in- 
teresa Anglii i Austrji nietylko nie są identy- 
czne, ale przeciwnie krzyżują się nawzajem 
w sprawie wschodniej. Zbiegają się one do 
wspólnego łożyska w jednym tylko punkcie, w 
stosunku obu tych mocarstw do Moskwy. Ję- 
dnakże cały bieg dotychczasowej tak austrja- 
ckiej jak i angielskiej polityki, a 
pierwszej, świadczy nam dowodnie, że o iden- 
tyczności w tym względzie interesów  austrja- 
ckich z angielskiemi i o potrzebie tej wspólnej 
obrony, „wielcy mężowie* kierujący losami Au- 
strji i Anglii nie mieli pojęcia. Od podróży ce- 
sarza Austrji do Dalmacji i pierwszego powsta- 
nia, które nazajutrz po tej podróży wybuchło 
w Bośnii i Hercegowinie, aż po dzień dzisiej- 
szy, Austrja w sprawie wschodniej trzymała się 
ciągle Moskwy, a krzyżowała płany Anglii, któ- 
ra równie niezdarnie podnosiła groblę przed 
wylewem Moskwy, jak władze węgierskie przed 
wylewem Cisy. Jeżeli zaś kiedy niekiedy odsu- 
wała się Austrja od Moskwy i jakby zbliżała 
się do Anglii, to dlatego jedynie, aby pogrozić 
Moskwie i zmusić ją do dopełnienia zobowią- 
zan, przyjętych w Reiciistadzie, Gdyby tedy ci 
wielcy mężowie stanu, których miał “na myśli 
p. Karolyi, mieli właściwe pojęcie o interesach 
austrjackich i angielskich io tym punkcie, w 
którym się one zbiegają ze sobą, toby od po- 
czątku zupełnie inny dali obrót sprawie wscho- 
dniej i do innego doprowadziliby ją rozwią- 
zania. 

Ale w takim razie Anglia nie miałaby Cy- 
pru, Austrja Bośnii i Hercegowiny, Turcja za- 
wprowadzona na drogę reform Midhatowskich 
weszłaby jako samodzielny i odnowiony czyn- 
nik do koncertu mocarstw europejskieh. Tym- 
czasem stało się inaczej, i to tak dalece ina- 
czej. że juź dzisiaj naprawienie tego eo się sta- 

ło, jest zgoła niemożebne. Cofuąć dzieje o czte- 
ry lata wstecz niepodobna, niepodobna utrzy- 
mać je na tej pochyłości, na której one stanę- 
ły dzisiaj, a możebnym jest tylko dalszy bieg 
pa A. drodze, u której krssu stoi rozbiór 
Turcji. Więc chyba w tym punkcie jest znowu 
owa identyczność interesów austrjackich z an- 
gielskiemi, która była i na początku sprawy 
wschodniej, ale która wskazywała inny kieru- 
nek? Tak, niezaprzeczenie istnieje. Anglia roz- 
ciągając swe panowanie nad całą Azją turecką, 
może zezwolić na przyłączenie Macedonii do 
Austrji. Austrja jak mogła przed czterema laty 
iść równolegle z Anglią przeciw Moskwie, tak 
może dzisiaj iść równolegle z nią przeciw Tur- 
cji. Jest tylko ta różnica, że podczas gdy spół- 
ka pierwsza nie potrzebowała komilitonów, to 
druga ich koniecznie wymaga. Beaconsfield z 
Andrassym podzielić się Turcją na własną rę- 
kę nie mogą. Muszą się innym wpłacić. 

Przed paru tygodniami poseł niemiecki 
Schweinitz zapewnił świat o istnieniu nieza- 
chwianej przyjaźni między carem a cesarzem 
Wilhelmem. Wczoraj poseł austrjacki Karolyi o- 
głosił istnienie aliansn między Beaconsfieldem a 
Andrassym. Są tedy dwie pary, wprawdzie co 
do osób nierównie dystyngowane, ale co do sy- 
tuacji dyplomatycznej równie znaczące. Mogą 
tedy one zatańczyć ze sobą kadryla na ciele 
Turcji, przy dzwiękach chaotycznej muzyki, bo 
złożonej z czardasza i z hymnu „Boże cara 
chrani*, z marszu „God save the Queen 
chorału Móltkego. 


szczególnie 
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mieć u siebie. Gotowe dla nich łóżka i pokoje 
się znalazły. 

Zaledwie wypocząwszy chwilę, hrabia na 
obiad zapraszał, prawie pewien będąc, że się 
z Angielką, niezmiernie go zajmującą, u Tra- 
montany spotkają. Adrjan obu im iść radził, 
ale sam cznjąc potrzebę spoczynku, a może sa- 
motności, zapowiedział, że w domu będzie obia- 
dował. 


Poszli więc z profesorem. Nie omyliła ich 
nadzieja: miss Rosa siadała właśnie do stołu, 
gdy hrabia się zjawił. Lekkiem głowy skinie- 
niem odpowiedziała na ukłon jego, i spytała 
0 — towarzysza. 

— Przyjaciel mój... trochę się czuł drogą 
znużony — odparł Marjan. 

— Nie chory? spytała Angielka. 

— Ani zdrów, ami słaby — począł hrabia — 

poeci bywają zwykle w jakiejś półgorączce, dla 
nas prostych śmiertelników niezrozumiałej. Przez 
całą noc pono czuwa i pisał coś, naturalnie że 
80 to wyczerpać musiało. 
— Panowie jesteście szczęśliwi, że język 
yeo rozumiecie — rzekła Angielka, — i wszyst- 
emi temi ślicznemi rzeczami napawać się mo- 
żecie I 

— Właśnie ; 
E odparł E e T 
nigdy nie czyta, i ani ja, ani profesor. do któ- 
rego ma najwieksze i S : 
dwóch jego wierszy ME ams 4 ) „Zanjaię, 

Miss Rosa zdawała się mocn 
zwróciła się do profesora, zagadując go o Adriana, 
jakby się o nim chciała czegoś więcej dowie- 
dzieć. Sieniuta, który rad o swym wychowańcu 
prawił, z nadzwyczajnem przejęciem począł opo- 
wiadać dzieje młodości jego, genialne usposo- 
bienie, poświęcenie dla poezji i t. p. Malował 
go z miłością wielką i obraz w żywych barwach 
przedstawił, idealizując go jeszcze. „Marjan 
z małym wyrazem szyderstwa przys»...hiwał się 
temu, nie przeczył, dodawał nawet rysów, nie 
zawsze wybranych szczęśliwie, i obiad zszedł 
prawie wyłącznie na rozmowie o nieprzytomnym 
poecie. 

Angielka nie ukrywała wielkiej swej sym- 
Hrabia jednak z samej tej 


dczaniy męczarni Tan- 
o Adrjan nikomu nic 


o zdziwioną; 


Let i z| widziane wypadki. 
Do takiego nieodbicie wnio-|nastąpią inne jeszcze okkupacje, ba może gor- 


We Lwowie, Soboti dnia 5. Kwietnia 1879. 


skn prowadzi nas toast SŚchveinitza w połącze- 
niu z toastem Karolyego. 


Niezmierną senzację wyyołała mowa przed- 
litawskiego ministra skarbu p. de Pretisa z d. 
2. b. m. — głównie tem, że pez żadnej osłony 
wyłuszcza program finansowy rządu. Jak przy- 
wrócić równowagę w budżece? Minister przy- 
znaje, że kwestja finansowa jest dla Austrji oraz 
mocarstwową. Przedlitawia pie upadła finanso: 
wo, jeżeli porównamy przychłdy z czasów: przed 
krachem 1868 do 1873 a på krachu 1873 do 
1877. Ludzie nie lubią płacić, dapóki egzekucja 
nie zmusi, ztąd ogromna Î egzekucyj. „Po 
krachu preliminowany jak i otrzymany dochód 
wzrósł o 10 mil. złr.; przychód z tytoniu przed 
krachem wynosił przeciętnie 49 mil., po krachu 
zaś około 60 mil. złr. rogmie; wznosiła się 
liczba domów, procederzystów i t. p. — więc 
siła podatkowa nie jest wyczerpaną. 

Dalej oświadcza: Równowagę należy przy- 
wrócić 1) oszczędnością a ,9) podwyższeniem 
przychodów. Co do 1) wiele kosztownych budo 
wli jest na ukończeniu; nowela o podatku grun- 
towym wiele oszczędzeń przysporzy; komisja 
oszczędnościowa w r. z. wydatki państwowe o 
5 mil. znizyła, a w r. b. o 2 mil. złr., na czem 
jeszcze nie koniec. Co do zniżenia armii urzę- 
dniczej, to już najpierw administraaja skarbowa 
u siebie redukuje. Płaca nie może być uszczu- 
ploną, ale można poczynić zmiany w rangach, a 
że to się tyczy urzędników%kategoryj najniż- 
szych, których jest najwięcej, to i oszczędność 
będzie ogromna. Zajży się tez wydatek na eme- 
rytów — a szkoda, że nie usłuchano mojej ra- 
dy, gdy wnosiłem, aby część płacy urzędników 
odciągano na fundusz emerytalny. W budżecie 
wojskowym byłyby oszczędności nawet ze wzglę- 
dów finansowych szkodliwe, gdyby uszczuplały 
zbrojność państwa. l 

Co do 2), słuszne są utyskiwania na naszą 
ustawę o podatku dochodowym. Reforma podat- 
ków stałych jest konieczną ze względów fiskal- 
nych jak z powodów sprawiedliwości społecznej. 
Podatek dochodowy nie ci płacą coby powinni ; 
a nie moja Wina, źe nowa u$tawa jeszcze nie 
przyszła do skutku, i że towarzystwa zarobko- 
we są uciskane, Posiadacz gruntowy. właściciel 


„a niedobór ciągle pozostanie, 


sze jeszcze rzeczy. Na to pójdą zapowiadane d. 


większy! A co z urzędnikami ? 


go z hr. Tąaffem w sprawie czeskiej. Hr. Taaffe 
żąda wstąpienia Czechów do Kady panstwa, i 
między innemi powiedział: 1 j 

„Polacy są i pyli zawsze w Radzie pan- 


stwa, i żałować, tego nie potrzebowali. - Galicja 
posiada najpiękniejsze instytącje autonomiczne. 
Ma mniej „dndaości i płaci znacznie mniej po- 
datków jak Czechy, a jednak ma dwa uniwer- 
sytety polskie, dwą sądy wy4sze, akademię u- 
miejętności i t. d. Wszystko co posiadają, .Pola- 
cy otrzymali praez Radę panstwa, mimo że są 
tam w nieznacznej mniejszości.“ . 

Takiem gadaniem Czesi się nie dadzą prze- 
konać. Czesi aż nadto dobrze wiedzą, że Galicja 
od Rady panstwa i przez Radę paustwa zgoła 
nic nie otrzymała. Jedyny nabytek, któ- 
rego inne kraje nie posiadały — statut krajo- 
wej Rady szkolnej — był nam dany w CZesie 
zawieszenia Rady państwa, dany przez ko- 
ronę, a przez Radę państwa był o d-. 
jety. y j 
g | Centraliści przerażeni zostali zakończeniem 
wynurzeń hr. Taaffego: 3 i 

„I ja byłem przeciwnikiem reformy wybor- 
czej, ale dziś jest ona ustawą, którą szanować 
muszę. Zresztą tych zwłaszcza, którzy o swoje 
odrębne prawo polityczne walczą,  powinnaby 
reforma wyborcza skłaniać do obesłania Rady 
państwa, gdyż bezpośrednie wybory. w niczem 
lnie naruszały praw krajów (1!) W Radzie pan- 
|stwa musianoby Czechów słachać ; tam by nie- 
tylko znaleźli poparcie u reszty ręprezeniąn- 
tów narodowościowych, ale z ćzasem doszliby 
może do modus vivendi z niemieckimi reprezen- 
tantami Czech, coby dla domowych spraw kraju 
na każdy sposób było korzystnem. Mam tu spe- 
ejalnie na myśli reformę czeskiej kra- 
ljowej ordynacji wyborczej. Dopóki 
|obecne stosunki trwają, wydaje się to rzeczą 
|prawie niemożliwą, gdyż rząd przy najlepszej 
¡woli nie może liczyć na potrzebną większość 
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Rok XVII. 


Praedpłatę i ogłoszenia przyjmuję: 

W Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Qas. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Carrefour de la Croix, 
Ronge Ż., prenumeratę zań p. pułkownik Racz- 
kowski, Faubourg. Poissonniere 33., w Wiedniu 
pp. Huasenstein et Vogler, nr. 10 Wallfischgasce. 
A. Oppelik Stadt, Scubenbastei 2., Rotter ut Cra. 
I. Riemergasse 43 G.L., Daube et Cm. I. Ma- 
ximilianstrasse 8.; w Frankfurcie uad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmnja się za opłatą 6 ent. 
od miejsca objętości jednego wiersza d.obnym 
drukiem. Listy acyjne nieopieczę owane 
nie ulegają frankowaniu. Manus ta dcobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 
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A przecież nie inaczej rozumieć trzeba sło- 


9, bm. oszczędności i podwyższenia przychodu — | wa jego, jeśli mówi do solenizanta dnia w imie- 
jeżeli się nie po- |niu społeczeństwa moskiewskiego, 1 nżywa wszę- 


dzie formy: my! Nieto nie pomaga, jesli p. Spa- 
sowicz zaznacza ma wstępie swej mowy, że Tur- 


Narodni Listy, organ młodoczechów, podają gieniew nie był nigdy mężem politycznym, że 
rozprawę jakiegoś deputowanego centralistyczne- | widzi w nim tylko artystę, pisarza — Skoro w 


ogóle przemawia doń jak Moskal do Moskala ! 
„Drogi nasz gościu... żyjesz zdala od nas... do- 
znałeś niebywałego u nas przyjęcia... ludzi za- 
służonych mamy wielu“ itd. itd. Najwięcej 
atoli razi ustęp czysto-moskiewski. Mowca, wy- 
rzacając gościowi, że przestał pisać, tak powia- 
da: „Takie przytłumienie stron lutni dozwoło- 
new być może w eżasach, kiedy nowe słońce 
świecić zaczysa, ale dziś nad nami noc czarna 
i głacha. Nikt nie wie, gdzie jesteśmy, i gdzie 
idziemy... Ty łacniej od wszystkich ukazać nam 
możesz prawdziwą drogę przyszłości:* Jakto! 
Komu pisarz moskiewski ma ukazywać prawdzi- 
wą drogę przyszłości? Jakże to „nam* fałszy- 
wie brsmi w ustach Połaka ! Nasza droga przy- 
szłości jest przecież jasną i niewątpliwą; my 
wiemy, gdzie jesteśmy i gdzie idziemy ; my ma- 
my zreszią swoich geniuszów, którzy nam tę 
drogę wskazują! Pan Spasowicz mówił zatem ja- 
ko Moskal. 

Znając charakter i zasługi tego męża, chce- 
my przypuszczać, że ten grzech popełnił nie- 
świadomie, dlatego nie wydajemy sądu. Oby go 
dalszą gorliwością dła spraw ojczystych wyna- 
grodzi! Inny znów mowca z Warszawy jako 
Polak przemawiał do Turgeniewa jako do repre- 
zentanta cywilizacji słowianskiej. Jest to frazes 
banalny nawskróś. Cała bowiem cześć, na jaką 
zasługiwać może Turgentew, nie pozwała jeszcze 
przystać na uznanie w nim reprezentanta „sło- 
wiańskiej cywilizacji“. Wybryk ten musimy je- 
dnak darować mowey przez wzgląd na jego nie- 
doświadczoną młodość. 

W końcu może nie będzie dla was bez in- 
teresu wzmianka, że pisma moskiewskie wyzy- 
skały już okrzyk radośny waszych organów kle- 
rykalnych, obwieszczający „nawrócenie* Kta- 
szewskiego. Piszą”WpTost, że Kraszewski prze- 
szedł do obozu ultramontańskiego i nawet „zwró- 
cił order otrzymany od króla Włech.* Oto, jakiem 
echem odbija się rażący brak taktu i przyzwoi- 


-ruchomości, drobny rzemieślnik płacą podatki —| dwóch trzecich do zmiany ordynacji. Ale i w tości, który waszym braciszkom nie pozwolił a- 


ale cały kapitał ruchomy, cały świat rentowy 
prawie nic nie płaci — to krzywda społeczna. 
Dlatego wniosłem ustawę o podatku osobowo- 
dochodowym, z kontyngen$owaniem i nizką 
stopą. "| 

Pod względem podatków niestałych — ak- 
-eysga cukrowa miezmiernie mały przynosi w po- 
równaniu z Francją i Prusami. Podniesienie aky 
cyzy petrolejowej nikomu się nie dało ucznć; w 
ogóle należy podwyższyć opłaty konsumcyjne, 
tudzież należytościowe — co teorja potępia, ale 
praktyka, zwłaszcza we Francji i Włoszech naj- 
zupełniej pochwala. 

„Ale — kończył minister — te oszczędno- 
ści i podwyższenia tylko wtedy będą usprawie- 
dliwione, jeżeli ich celem będzie przywrócenie 
równowagi w budżecie. Stając przed wyborcami, 
podnoście panowie szczerze i Otwarcie koniecz- 
ność podwyższenia podatków. Cel można w nie- 
dalekim czasie osiągnąć, i byłoby to prawdzi- 
wem błogosławieństwem dla państwa,* 

W dziennikach żydowskich ogromny rwetes 
z powodu owej podnoszonej przez ministra krzy- 
wdy społecznej. Program rządowy jednak w kil- 
ku punktach utyka. Skoro prawdą jest, że po 
krachu tak ogromnie a trwale się podniosły do- 
chody państwa, i siła podatkowa nie została wy- 
czerpaną, to dlaczegóż s4 niedobory, i cò roku 
ciężkie pożyczki zaciągać potrzeba ? Minister za- 
pewniał, że równowagę budżetową w niedalekim 
czasie przywrócić będzie można, ale sam przó- 
dy mówił, że już zapowiadał to samo w ubiega- 
jących 10 latach — ale że zaskoczyły nieprze- 
Okkupacja Bośnii! — ależ 


otwartości wnosił, iż zajęcie się Adrjanem pię- 
knej panny, było tylko fantazją artystyczną jak 
inne — a z sercem nie mało związku. 

Czy go to zmartwiło, wątpimy bardzo. Za- 
jęty mocno piękną Rosą, mógł sobie pochlebiać 
może, iż nie mając współzawodnika niebezpie- 
cznego, łatwiej się do niej zbliżyć potrafi. Na 
nieszczęście Angielka, jakby vdgadywała jego 
myśli (+ przeniknąć ich nie było trudno) — zda- 
wała się z wielką usilnością untkać go, i pilno 
starać, aby się próżno nie łudził. Po obiedzie 
gdy inni najżywszą właśnie rozpoczynali rozmo- 
wę, miss Rosa z pospiechem opuściła salę. 

Profesor i Marjan nie mieli juź tu po co 
dłużej przesiadywać, i powrócili do Adrjana. 

Znaleźli go sozebranym, przy szczątkach 
obiadu, mało co. poruszonego, zajętym już papie- 
rami, z ołówkiem w ręku. 

Chcieli się cofnąć zaraz, ale poeta papiery 
rzuciwszy pod poduszkę, bo je tam najczęściej 
trzymał, poprosił ich, żeby nie nciekali, bo od- 
czytywał tylko i poprawiał epizod wczorajszy— 
a gdy wchodzili, właśnie był robotę dokończył. 

— Nie mogę pojąć Byrona, rzekł, o którym 
słyszałem, że w chwili natchnienia tysiącami 
wierszy rzuca na papier, a potem nielitościwie 
je kreśli, wybierając z nich tylko najświetniej- 
sze, najszczęśliwsze... Ja nie umiem ani przero- 
bić, ani poprawić. Gdy to, com napisał, zda mi 
się słabem i ułomnem, rzucam wprost w ogień, 
czekam drogiej natchnienia chwili i piszę na 
nowo... Ortopedyczne doświadczenia nad mojemi 
dziećmi są dla mnie wstrętliwe. Pojmuję co naj- 
więcej, że rozczochrany włos przyczesać można 


lub zwalanego obmyć buziaka — ale wyciągać 
i obcinać ! 


dził — rzekł Marian. 

— Bardzo być może — odparł poeta; a je- 
dnak nie potrafiłbym improwizować słowem ży- 
wem, chyba w tak nadzwyczajnej chwili życia, 
jakiej nawet przypuścić nie umiem... Potrzebaby 
na to było słuchaczów, których serca biłyby 
z mojem zgodnie; uniesienia, coby po nad zie- 
mię porwało; wypadku jakiegoś, coby upoił aż 
do zupełnego zapomnienia o sobie; zabicia człó- 
wieka, aby ustąpił miejsca poecie. 


— To znaczy, żeś się improwizatorem uro-| 


tym względzie możnaby we Wiedniu łatwo po- 
radzić.“ 

Owa zmiana ordynacji Paca, 
strofa dła żydów i Niemców w Czechac 
stwo dla prusofilów ! 

Zresztą obecną dobę uważa lr, Taaffe za 
decydującą dla Czechów, T podnosi, że ilekroć z 
nimi rokowano, za Beleredego, Poiockiego i 
Hohenwarta, zawsze uważali to za dowód, iż 
rząd jest zmuszony do paktowania z nimi, sku- 
tkiem czego się przeceniali i — przeracho- 
wywali. 

Pytanie jeszcze, czy to doniesienie jest pra- 
wdziwe, czy zmyślone. 

+ 

Z Warszawy piszą do Dz. Poznańskiego: 
„Literaci petersburscy przyjmowali w zeszłym 
tygodnin uroczystym obiadem przybyłego chwi- 
lowo do Petersburga z Paryża Iwana Turgenie- 
wa. Wspominam tu o tem z powodu, że w uro- 
czystości brało udział kilku Polaków a zacho- 
wali się ci panowie w sposób niekoniecznie wła- 
ściwy. Nie można mieć nic przeciw temu, żeby 
literaci nasi oddawali hołd literackim zasłygom 
znakomitego pisarza moskiewskiego, który i ua- 
szej publiczności znany jest z przekładów i na- 
leżycie przez nią ceniony; ale niechby się to 
działo bez ujmy godności naszej. Przedewszyst- 
kiem niech mi wolno będzie wyrazić przykre 
zdziwienie, jakiego doznaje się, czytajac mowę 
profesora Spasowicza, który w imieniu zgroma- 


to kata- 
h, zabój- 


szanować, nawet uroczystej chwili jubileuszu 
znakomitego naszego pisarza!“ 


Korespondencje „Gaz. Narod.* 


Berlin dnia 2. kwietnia: 


Nie zadziwi was może to, że w 64. roczni- 
cę urodzin Bismarka odsłoniono jeszcze za ŻY: 
cia jego pomnik spiżowy kanclerza w Kołonii. 
Przywykliśmy już do rzeczy nadzwyczajnych, 
gdy o nim mowa. Ale w poniedziałek wydarzył 
się fakt, o którym rozmaicie sądzić można, Do- 
wódzca centrum Windhorst miał w pałacu kan- 
clerskim przeszło jednogodzinną konferencję z 
twórcą praw majowych i wrogiem największym 
Welfów. „Mała Ekscelencja,“ jak dla wzrostu 
nazywają pisma tutejsze hanowerskiego eksmi- 
nistra, nie mówił z Bismarkiem od 1868 roku, 
t. j. od chwili, w której obłożono aresztem ma- 
jątek PRA Z 2 Czas pozwala za- 
|pominać 6 urazach — a dzisiaj po latach jede- 
naątu dwaj zacięci przeciwnicy tajne prowadzą 
ze sobą umowy. Niedawno temu oświadczył 
Windhorst, że centrum nie poświęci ani odrobi- 
ny z woluości obywatelskich, że w dłoni jego 
dumnie powiewać będzie sztandar wolności — 
oświadczył to publicznie na posiedzeniu sejmo- 
wem. 

A chociaż wówczas już mówiono sobie przy 


dzenia pierwszy witał Turgeniewa. Wszakże p. | powtarzaniu słów tych patetycznych: risum tened- 


Spasowicz jest Polakiem, oddaje się z zamiło- 
waniem literaturze polskiej, -- zkądże więc na- 


|fis amici! to ciekawibyśmy przecież byli, czy 


dowódzca ultramontanów stanął na Wilhelmsstras- 


raz identyfikuje siebie z Moskwą i Moskalami? lse z tym mniemanym sztandarem. Biedna wol- 


To mówiąc, zakaszlał się mocno Adrjan, 
przyłożył chustkę de ust, i choć ją nadzwyczaj 
prędko schował, Marjan dostrzegł z przestra- 
chem, że — pluł krwią. 

Widoczne było, że się z tem taił. Profe- 
sor i on spojrzeli po sobie, natychmiast rozmo- 
wę sprowadzono do mniej rozdrażniających 
przedmiotów, a Sieniuta począł namawiać do 
spoczynku. 

Adrjan był właśnie usposobiony do mówie- 
nia i trochę kwaśno przyjął rady. 

Dotrzymywali 
rzysze czas jakiś, niewiele mówić dozwalając, 
i pożegnali go wymógłszy przyrzeczenić, że się 
wcześnie spać położy. 

Zaledwie wyszli od niego, Marjan pociągnął 
z sobą profesora do swojego pokoju. 

— Radźmy, rzekł gorąco — to już rzecz 
sumienia : życie jego zagrożone, Widziałeś pan, 
że krwią pluje! On ma suchotniczą fizjognomię | 
Na Boga! R 

Staremu stały łzy w oczach. 

— Tak jest — zawołał — chodzi o jego 
życie. Ale miał przecie lekarza , matka się ra- 
dziła o Niego, potrzeba spytać gospodyni 0 na- 
zwisko i udać się do niego. 

Signora Costa na zapytanie o lekarza, naj- 
przód mocno się wylękła; potem* z wielomow- 
stwem włoskiem i żywą towarzyszącą mu ge- 
stykulacją, poczęła opowiadać , że doktor Sali- 
cetti, jeden z najsławniejszych z Neapolu, był 
przez matkę umówiony, aby Adrjana pilnował, 
że zwykł przyjeżdżać raz w tydzień i zapewne 
nazajutrz tu będzie, 

Oczekiwano więc na Salicettego, Nazajutrz 
jednak Adrjan wstał orzeżwiony, z lepszą twa- 
rzą , silniejszy, wesoły, i patrząc nan zdawało 
się, że miebezpieczenństwa być mie może. 

Około: południa corrieoło niepoczesne wio- 
zące pana Salicettego, zatrzymało się przed bra- 
mą, a Z niego wysiadł nie stary jeszcze, ale 
siwy przedwcześnie mężczyzna, słusznego wzro- 
stu, który zdawał się śpieszyć bardzo. Wpadł 
też jak bomba do pokoju Adrjana, i Marjan, 
który nań czatował, posłyszał zaraz wesoły głos, 
podniesiony bardzo,” potem Śmiechy i żywą roz- 
mowę. Z wesołości doktora wnosić należało, że 


mu więc jeszcze dwaj towa- |P 
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chory nie mógł się mieć tak bardzo żle. Aby 
się jednak coś o tem dowiedzieć, profesor i Ma- 
rjan postanowili wyjść za bramę i o kilkanaście 
kroków od wilii oczekiwać na doktora, 

Kwadrans nie trwały odwiedziny u pacjenta, 
doktor Salicetti z tym samym pośpiechem. z ja- 
kim wpadł, wybiegł napowrót, siadł do wózka, 
i jechać miał dalej, gdy go za murkiem czatu- 
jący zatrzymali. 

Zdziwiony nieco, lecz domyślając się w nich 
chorych zapewne, siwy doktor wydobył się na- 
owrót ze swego wózka, i z wielką uprzejma- 
ścią ofiarował się do usług, badając już oczyma 
tych, których za przyszłych pacjentów nważał. 

Zaprezentowali mu się jako przyjaciele Adrja- 
na, a doktor z wesołego usposobienia przeszedł 
w dosyć posępne. 

— Pan konsyliarz darujesz nam — rzekł 
hrabia Marjan — chcielibyśmy się coś od niego 
dowiedzieć o prawdziwym stanie zdrowia przy- 
jaciela naszego. On pluje krwią. 

Doktor Salicetti dał znak potakujący. Stał 
chwilę w niepewności i namysłach, ręce rozwanł 
szeroko i rzekł poważnie a chłodno: 


— Przed panami tego taić nie potrzebuję. 
Stan pacjenta jest -— mogę powiedzieć — zde- 
sperowany od dawna... Matce nie miałem po- 
trzeby się z tem odkrywać. Wyprawiono go do 
Włoch za pózno, gdy choroba już była rozwi- 
nięta. Powietrze ani my nic na nią poradzić nie 
mogliśmy. Być może, że klimat przedłaży mn 
życie; żeby mu je uratował, jest niepodobień- 
stwem... Sam wiek tego pana czyni chorobę nie- 
bezpieczną. 

Słuchający stali jak wryci pod wraseniśfe 
tego zimno dosyć wygłoszonego wyroku. Sieninta 
mial na oczach łzy, załamał ręce. 

— Jakże długo się to ciągnąć może? zapy- 
tal Marjan. 

Doktor Salicetti brwi podniósł mocno, wy- 
dął usta, ruszył ramionami. 

— Niepodobna oznaczyć ezasu — odparł, 
Widzieliśmy przykłady w Pizie, na Ełbie nie- 
zmiernie, nadzwyczaj długo przeciągniorego žy- 
cia suchotników, ale w warunkach szczęśliwych. 
o które tu trudno. 

(D. c. n.) 


ność, iluż to niepowołanym służyć musisz za 
płaszcz faryzejski, ile to razy zdradzono i wy- 
dawano cię na świecie! Ale to stare dzieje! 
Inaczej nie kończyła się walka żadna z Rzy- 
mem. Ustanie kulturkampf, wśród bicia dzwo- 
nów przez tryumfalne bramy powrócą może wy- 
gnani biskupi do swych dyecezyj i my z rado- 
ścią powitamy koniec taki owych zapasów. Ale 
czy przy nowych układach wspomni centram o 
swych sprzymierzeńcach, czy ci, co wspierali je 
w biedzie, zyskają od niego CoŚ, gdy uśmiechnę- 
ło się doń szczęście? Czy wróci język ojczysty 
wygnany ze szkół polskich między dziatwę dro- 
bną? Czy wolno będzie bronić się po polska z 
ławy oskarzonych? 

Czy ustaną nakoniec przenoszenia polskich 
nauczycieli nad Ren lub na piaski brandenburg- 
skie, o tem chcielibyśmy się dowiedzieć, o tem 
przypominamy głośno podczas układów. Wiemy, 
że głos nasz głosem wołającego na puszczy. To 
pełne mądrości stanu przymierza nasze! To pra- 
wnopolityczne posłannictwo dziejowe Polski; to 
płony siewu, rzuconego ręką owych bystrych po- 
„lityków, poetów, których tak wielbią stąńczy- 
-*kowskie powagi! 

Tymczasem trybunał sądowy w hanowerskim 
„Celle sądzi 38 oskarzonych, którzy podczas o0- 
statnich wyborów z hasłem Welfów na ustach 
zróbili rozruch uliczny, i doprowadzili do krwi 
rozlewu, do bitwy z wojskiem. Ślusarze to i 
krawcy, ludzie prości, robotnicy. Kilku z nich 
spoczęło snem wiecznym. Nie ominie reszty ka- 
ra sprawiedliwości, bo żaden rząd nie może ze- 
zwolić na brutalne i bezprawne tumulta. A je- 
dnak litujemy się nad nimi, bo mimowoli poza 
tłamem szukamy tych, co nim kierowali, co łu- 
dzili go iluzjami, rozniecili w nim zgubny pło- 
mień politycznych namiętności, i wtrącili w nie- 
szczęsną kolizję z nieubłaganemi prawami pań- 
stwa. 

Ale odwróćmy oczy od tych scen niemiłych. 
Pocieszających nowin naturalnie nie usłyszycie 
od nas. Otóż komisja dla taryfy celnej ukoń- 
czyła swe obrady. Dzisiaj podajemy wam nie- 
które z projektów, które dotyczą handlu au- 
strjackiego i moskiewskiago, a zatem pośrednio 
lub bezpośrednio ludności Galicji i Królestwa. 
Od cetnara każdego podanych poniżej towarów 
opłacać się ma na przyszłość następne cła na 
granicy niemieckiej. 

Od oleja skalnego 3 marki dotychczas nic. 
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Piękne na przyszłość mamy widoki, bo nie 
trzeba zapominać jeszcze e cłach na zboże, 
drzewo i bydło. 


Wiedeń d. 3. kwietnia. 

Tutejsze dzienniki w telegramach lwowskich 
donosiły, że oprócz deputacji Wydziała krajo- 
wego, tego legalnego reprezentanta ludności ca- 
łej Galicji, i deputacji Rady miasta Lwowa, 
przybędzie do Wiednia dla uczczenia srebrnego 
wesela dostojnej pary, cesarza i cesarzowej, i 
deputacja szlachty galicyjskiej pod przewodni- 
„iwem, namiestnika. 

Gdy w dziennikach polskich niema wyja- 
śnienia, jak przyszło do tej nowej deputacji, 
której w pierwotnie ogłoszonym programie wca- 
łe nie było, więc,z dobrego źródła poinformo- 
wawszy się, przesyłam wam wiadomość bliższą. 

Czescy panowie posiadają dawny, history- 
czny przywilej, brania udziału w dworskich u- 
roczystościach familijnych. Teraz więc gdy w 
żadnej reprezentacji, wysyłającej deputacje na 
srebrne wesele, nikt z panów czeskich nie za- 
siada i z Wydziału krajowego czeskiego, mora- 
wskiego i szląskiego Niemcy centraliści repre- 
zentować będą kraje korony czeskiej na uro- 
czystości jubileuszowej, podali panowie czescy 
prośbę do tronu, aby im wolno hyło na podsta- 
wie dawnego historycznego prawa, być obecny- 
mi na tej aroczystości familijnej. 

Takiej prośbie, opartej na prawie history- 
cznem, nie mogła dynastja odmówić. Odpowie- 
dziano więc im, że mogą deputację wysłać na 
srebrne wesele. 

Odpowiedź ta narobiła wiele hałasu w stron- 
nictwie centralistycznem. Nie mogąc już prze- 
szkodzić pojawienia się deputacji panów cze- 
skich, starano się doprowadzić do tego, aby i 
szlachta innych krajów koronnych mogła ró- 
wnież wysyłać deputacje. Tym sposobem donio- 
słość uznania prawa historycznego szlachty cze- 
skiej i zjawienie się jej w Wiedniu na uroczy- 
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ważyła. Aż nareszcie wysłano ztąd do wszyst- 
kich namiestników upoważnienie, iż jeżeli pa- 
nowie i szlachta życzą sobie wysłać deputację 
osobną na uroczystość srebrnego wesela, to bę- 
dą takie deputacje przyjęte. 

Dotąd jest tylko ze Lwowa wiadomość, że 
galicyjscy panowie wyszlą deputację. Nie ulega 
jednak wątpli wości prawie, że na podobne za- 

pytanie i upoważnienie i z innych krajów ko- 

ronnych będą depatacje osobne od szlachty wy- 
syłane, wątpią jedynie aby na czele podobnych 
depatacji stawali namiestniey. 

Niektórzy temu wysyłaniu osobnej deputa- 
cji z krajów koronnych od arystokracji przypi- 
sują tutaj donioślejsze znaczenie. Mianowicie 
widzą w tem wskazówkę przyszłego systemu, 
jaki ma w Austrji nastać, mianowicie iż rząd 
przyszły na arystokracji głównie ma się opie- 
rać. Podałem powyżej genezę tego zarządzenia— 
wy sądźcie sami. W mojem przekonaniu jest w 
tem coś prawdy ale w tym kierunku, iż przyszły 
system nie będzie konserwatywno- autonomiczny, 
lecz konserwatywno-centralistyczny, a i Czechy 
odrębnego autonomicznego stanowiska osiągnąć 
nie mogą się spodziewać, 


Manifestacje włoskie 


na rzecz Polski. 


Wspomniano onego czasu w dziennikach 
krajowych o sympatycznych dla Polski manife- 
stacjach młodzieży uniwersyteckiej w Bononii i 
o zamierzonem zawiązaniu towarzystwa mają- 
cego popierać sprawę Polski. Korespondenci z 
Włoch dziwili się dlaczego rzecz ta jest niejako 
utrzymywana w tajemnicy, gorszyli się, że oso- 
by do których się udano, lekceważą sobie sym- 
patję innych narodów i t. p. Potem słyszeliśmy, 
że ma się odbyć w Bononii zgromadzenie celem 
stanowczego rozpoczęcia zamierzonego dzieła, 
potem odłożono to zgromadzenie na później a 
potem.... wszystko ucichło. 


Obecnie mamy przed sobą. świeże dowody, 
że włoscy przyjaciele nasi nie przestali być 
czynnymi, a zarazem nadeszła chwila, w której 
można bez uchybienia jakimkolwiek względem 
opowiedzieć cały tok sprawy i wyjaśnić cel jej 
i charakter. 

Punktem wyjścia akcji była odezwa wysto- 
sowana na wiosnę z. r. przez tak zwaną mniej- 
szość Koła polskiego we Wiedniu do tych depu- 
towanych, którzy w parlamencie włoskim prze- 
mawiali przeciw traktatowi z San Stefano. Mło- 
dzież uniwersytecka w Bononii wzięła ztąd po- 
chop do podpisania w miesiącu czerwcu adresu 
do naszych posłów. Adres ten był ogłoszony w 
niektórych dziennikach krajowych ; przypomina- 
my więc tylko, że wskazywał na odbudowanie 
Polski jako na jedyny sposób ostatecznego roz- 
wiązania kwestji wschodniej, a zarazem zawie- 
rał doniesienie, że młodzież bonońska zamierza 
uczynić ze swego miasta punkt środkowy badań 
do historji polskiej się odnoszących, zawiązać 
tym celem stowarzyszenie i znieść się z mlo- 
dzieżą innych włoskich uniwersytetów, aby także 
w tym kierunku działała. 

Z powodu przerwy w posiedzeniach Izby 
doszedł ten adres członkóm t. zw. maiejszości 
delegacyjnej dopiero w październiku z. r., a za- 
tem w chwili, w której za pośrednictwem Czasu 
zacięta przeciw nim toczyła się krucjata. Zna- 
jąc sumienność przeciwnego stronnictwa, nie 
mogli delegaci mniejszości narażać się na zarzut, 
że wchodzą w stosunki z zagranicznemni uniwer- 
sytetami, z jakimś ruchem umysłów, którego 
charakteru i doniosłości nie znają. Z drugiej 
strony nie mogli lekceważyć objawów sympatji 
w chwili, w której nie mamy prawie przyjaciół, 
nie mogli ignorować życzliwego głosu dochodzą- 
cego z kraju, w którym Moskwa nieustanne 
czyni zabiegi, aby mieć za sobą i rząd i opinię 
publiczną. Aby więc wszystkjru względom zadość 
uczynić, umyślili pp. Wolski, Ujejski, Hausner 
i Skrzyński użyć pośrednictwa bawiącego w po- 
bliżu Bononii p. Teofila Lenartowicza, i wysto- 
sowali do niego w iniesiącu październiku z. r. 
pismo, z którego główne ustępy tu podajemy: 

„Adres młodzieży bonońskiej służy nam za 
dowód, że braterstwo i solidarność ludów, ten 
cierń w oka kazdego ciemięzcy nie jest — jak 
głoszą — czczem słowem, że nawet w epoce 
upadku publicznego sumienia nie potrzeba ko- 
niecznie być szczęśliwym i potężnym, aby po- 
zyskać sympatję szlachetnych. Cieszy nas szcze- 
gólnie, że imię Polski tak żywy znajduje od- 
dźwięk w tych właśnie, do których należy przy- 
szłość, u młodzieży, u tej młodzieży włoskiej, 
pełnej zawsze polotu i ducha inicjatywy. Nie wie 
ona może sama, ze idąc za szlachetnemi na- 
tchnieniami, realniejszą jest i praktyczniejszą 
od tych, którzy chlubią się swoją praktyczno- 
ścią, a u których mądrość, i wytrawność polega 


KARTKA Z DZIEJÓW 


Rewolucjonizmu moskiewskiego. 


(Sprawa Femina.) 


Jarmark na św. Trójcę, który się co roku 
odbywa w Charkowie, ściąga całą okoliczną szla- 
chtę z rodzinami, przybywają kupcy z małych 
miasteczek, wyrobnicy, handlarze koni, szachra- 
je wszelkiego rodzaju, znani w całej Moskwie 

ogólną nazwą żulików, wreszcie — kar- 
ciarze, birbanci.... Charków, zwykle zaspany, 
wlekący życie w gnuśnem lenistwie, ożywia się, 
zaladnia, tętni pełnym, prawdziwie miejskim 
ruchem. Dla miejscowych kupców, właścicieli 
hotelów i zajazdów jest to pora znakomitych za- 
robków, zdzierstwa kolosalnego, a Więc pora 
przez nich bardzo wyczekiwana; gdy Ona na- 
dejdzie, są niezmiernie w arcyróżowem uspo- 
sobieniu. 

Pan Permogenskoj, właściciel zajazdu, człek 
tęgiego brzucha, okrągłej twarzy, przylizanych 
włosów, ubrany w czarną sukienną kapotę, aksa- 
mitną kamizelkę, na której błyszczał gruby mo- 
siężny. łańcuch od zegarka, manszestrowe szara- 
wary i buty długie po kolana, a suto łojem wy- 
smarowane, był w wyśmienitym humorze, 
gdy 15. czy 16. czerwca b. r. przechadzał się 
po podwórzu swego zajazdu, rozmawiając z pa- 
nem Siewołkinem, który, będąc stróżem w Za- 
jeździe, również o tym czasie nie mógł się ska- 
rzyć na brak brzęczączki w kieszeni, ani na 
posuchę w gardle. Jego broda, będąca w wiel- 
kim nieładzie, pokudłaczone włosy, przykryte 
czemś do łopucha podobnem, a nadewszystko je- 
go tłusty, zadarty, trochę na bok skrzywiony 
nos koloru piwonii, dowodził wyraźnie, że pan 
Siewołkin jest bardzo serdecznie usposobiony 
dla całego Świata, a z siebie i ze swego losu 
kontent ogromnie, chociaż jego obuwie, „płócien- 
na kapota i reszta ubrania, jakie na nim było, 
widocznie miały bardzo słabe pojęcie o swojem 


przeznaczeniu, bo złośliwie  wystawiały na pu-|  — Pan Bóg w na pu- 
bliczny widok to właśnie, co przecież powinno 
było chronić w sekrecie. Ale pan Siewiołkin nic 
sobie z tego nie robił, a trzymając oburącz mio- 
tłę, która była znakiem jego stróżowskiej go- 
dności, wmawiał w pryncypała, że gotów dla 
niego choćby w wodę, albo w ogień, tak go mi- 
łuje i że zatem radby za jego zdrowie wypił 
lampkę gorzałki. Pan Permogenskoj chętnie słu- 
chał wyrazów szacunku i miłości, adresowanych 
do jego osoby, ale, że miał mózgownicę leniwą, 
nie domyślił się był jeszcze, że trzeba mu szó- 
stakiem podsycić uczucia, co je dla niego żywił 
pan Siewołkin. Byłby się może w końca domy- 
ślił, gdyby potok wynurzeń pana Siewołkina 
nie był nagle przerwany. 
Na podwórze wszedł przyzwoicie ubrany, 
poważny jegomość w towarzystwie służącego, 
który sądząc powierzchownie, mógł być furma- 
nem. Szedł on za panem zadarłszy nos, jak przy- 
stało na fagasa z majętnego domu, 
miał skórzany kuferek. 


a W rĘKU 


— Proszę - s pokornie - ss! — zawołał pan 
Permogenskoj,  podbiegając do przybyłego i 
ażdy wyraz kończąc literą - s, którą wymawiał 
z pewnym świstem wedle ulubionego zwyczaju 
rodowitych Moskali. — Mogę-s powiedzieć, szczę- 
śliwie wielmożny pan trafił, bo nie masz w 
Charkowie lepszego hotelu nad mój. Tak-s' 


się przybyły jegomość. — Masz pan wolną? 

— Jak może nie być! Jest-s, jest-s 1 
— Więc stajnia na trzy konie i pokój dla 
mnie. 
— Dobrze-s! Wnet służę. A gdzie są koniki? 
— Właśnie przyjechałem, żeby je kupić. 
— Tak-s! Znaczy, stajnię nie zaraz? 
— Owszem, najmuję od dzisiaj muiej wię- 
cej na tydzień. Co pan żądasz? 
— Za pokój dla w. pana i za stajnię ?.. 
Na tydzień?.. — pan Permogonskoj namyślał 
się, głaszcząc brodę. — Tak-s! Tylko od w. pa- 
na czterdzieści rubelków ł 


zgodne z mojemi opiniami. 
je jak najrychlej młodzieży uniwersyteckiej, św 


— Mnie głównie chodzi o stajnię — odezwał Placu. 


| 


—- Trochę za drogo, ustąp pan cokolwiek. |w frontowym pokoju, 
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beciią i 
biegać. 

„Polska piwkóczeijąci przed Moskwą jako 
przed wspólnym wszystkich cywilizowanych na- 
rodów nieprzyjssielem, była dotąd Kassandrą 


Zawsze, tylko z dnia na dzień zapo-, 


Europy. Dziś ju: łuski zaczynają opadać z oczu! 


rządów i ludów. Italia, oddzielona do niedawna 
ogromnemi od z.borczego mocarstwa lądami, wi- 
dzi to mocarstw: sięgające juź morza egiejskie- 
go, tych wrót Aurjatyku. Czyż klasyczna ziemia 
wielkich politykcw miałaby czekać na coś wię- 
cej jeszcze, aby aczuć się zagrożoną? czy do- 
piero poniewczaśe miałaby pomyśleć o jedynej 
możliwej tamie, » Polsce ?* 

Winszujemy przeto młodzieży włoskiej, że 
z wyżyn ducha vidzi to, czego stojący w dole 
nie widzą. Winsiujemy jej także, że dla budo- 
wania przyszłość chce zagłębić się w przyszłość, 
że sympatja jej tla Polski ma się stać punktem 
wyjścia poważnyńh prac i studjów. Badając dzie- 
je nasze, natrafii włoscy nasi przyjaciele nie 
tylko na liczne slady długowiekowych między 
Italią a Polską stosunków, lecz uderzy ich i 
zajmie widok narodu będącego wysuniętym na 
północ pionierem cywilizacji, podbijającego dla 
niej ludy nie mieczem lecz magicznemi hasłami 
wolności i równoci, odwracającego od Europy 
nie tylko dzicz azjatycką, lecz niebezpieczniej- 
szy od niej duch bizantyński przez Moskwę re- 
prezentowany. OQjaczą w swoich badaniach, ja- 
kie kształty przybrała wśród rolniczego ludu re- 
publikańska myśl starożytnego Rzymu, z jaką 
śmiałością praojeowie nasi zabrali się juź przed 
wiekami do rozwiązania problematów wolności 
indywidualnej, gwarancji przeciw nadużyciom 
władzy i innych zagadnień, będących dziś jesz- 
cze zagadnieniami przyszłości. Pomimo niejedne- 
go w przeszłości błędu, Liejednego z obranej 
drogi zboczenia dojdą zapewne młodzi badacze 
włoscy do wniosku, że dość już pokuty, że na- 
ród polski dobrze się zasłużył sprawie cywili- 
zacji i postępu, że godzien i powinien istnieć. 

„Polityka gnuśna a krótkowidząca ma wygo- 
dny sposób uporania się z każdą wielką myślą: 
nazywa ją... marzeniem. Przed niewielą laty 
przed dwudziestu laty słyszeliśmy, jak z trybun i 
przez usta gabinetów nazywano marzeniem zje- 
dnoczenie Włoch — marzeniem także ma być 
przywrócenie Polski. Niech nam zostawią takie 
marzenia; historja powie kto był marzycielem. 
Nie nas ona ideologami nazwie, lecz tych, któ- 
rzy dla powstrzymania rozhukanej powodzi, gro- 
belki z piasku sypią... 

„Chciej być, czcigodny ziomku, tłumaczem 
tych "uczuć wobec młodzieży uniwersytetu bo- 
nońskiego. Podziękuj jej gorąco za życzliwość 
dla Polski, proś ją, aby pozostała wierną sama 
sobie, aby szła zawsze za przewodnią gwiazdą 
młodości! Niech wiek dziewietnasty spełni SWO- 
je przyrzeczenia, niech zjednoczonej i wolnej Ita- 
lii poda rękę Polska zjednoczona, wolna i.. 
wdzięczna ! 

Wiedeń, 29. października 1878. 

Otrzymawszy to pismo, Teofil Lenartowicz 
udzielił je za pośrednictwem zajmującego się go- 
rącą tą sprawą dr. Zygmunta Bośniackiego perle 
bonońskiego uniwersytetu, zacnemu profesorowi 
Santagata, z którego inspiracji pochodził sympa- 
tyczny dla Polski ruch umysłów między młodzie- 
żą, 1 który odpowiedział d. 14. listopada z. r. 
na list naszych posłów następującem pismem na 
ręce posła „Wolskiego przesłanem : 

„ldee i poglądy rozwinięte w liście szanow- 
nego pana i jego kolegów SĄ najzupełniej 

Przedłożę 


służyły jej za przewodnika w jej studjach i dą- 
żeniach. 

„Młodzież włoska dała dotąd tylko pierw- 
szą oznakę dobrej swej woli, mam jednak silne 
przekonanie, że zwiększy się wkrótce liczba 
tych, którzy wyznają uczucia w adresie bonoń- 
skim wypowiedziane, i że słuchacze innych uni- 
wersytetów włoskich przystąpią do słąchaczów 
naszego uniwersytetu w uznaniu praw Polski, 
tak zgodnych z interesami Włoch, jakoteż wszy- 
stkich narodów cywilizowanych. 

„Aby jednak podnosić te prawa rozumnie 
a skutecznie, musi młodzież włoska poznać 
dokładnie dzieje Polski i stosunek ich do dzie- 
jów innych narodów. Oto będzie cel zawiązują- 
cego się towarzystwa ; jeśli go osiągniemy, za- 
służymy sobie na uznanie ze strony gp 
Dotychczas nie mamy innej zasługi nad tę, 
wyraziliśmy myśli i chęci, których nie wy piwł: 
łoby głosić po dziennikach, dopóki towarzystwo 
się nie ukonstytuuje i nie objawi dacha i wybi- 
tnej dążności rozumnej i z okoliczno- 
ściami się liczącej (sagionevola et oppor- 
tuna), aby się stało sympatycznem dla wszyst- 
kich ladzi zacnych i prawdziwie wolnomyślnych | 
bez różnicy stronnictwa i nie podniecało 
owych namiętności gwałtownych a 


— Pan Bóg widzi, nie mogę-s! Na swojem 


nie wyjdę! 

— Jednakże... 

— To już niech tam [... 
belków-s ! 

Jegomość się skrzywił , wyjął wszakże du- 
ży, nabity banknotami pulares i 35 rubli z góry 
zapłacił panu Permogenskoju, który, rozsypując 
się w grzecznościach, zaraz ulokował bogatego 
gościa. 


— Gospodarzu ! — szepnął pan Siewołkin , 


Opuszczam pięć ru- 


chwytając p. Permogenskoja za połę kapoty, gdy | 


ten biegał, wydając rozkazy, żeby oczyszczono 
stajnię. — Gospodźrzu, tać to trzeba u tego 
pana wziąć paszport. 

— Głapiś! Będę ja takiego pana pytał o 
paszport! W jego pularesie widziałem cały plik 
sto-rublówek, rozumiesz ty to? 

Pan Siewołkin gębę rezdziawił, zdziwiony, 
że mógł palnąć takie głupstwo. Jażci , kto ma 
plik sto-rablówek, nie potrzebuje paszportu ! 

Tymczasem właściciel dużego pularesu prze- 
chadzał się po pokoju, a jego służący siedział 
na krześle. Trwało milczenie. 

— Aleksandrze, — rzekł nareszcie sługa. — 
Trzeba wysłać telegram, żeśmy przybyli. 

— A tak, i odwidzić naszych, którzy mu- 
sieli już zamieszkać w hotelu przy Kryminalnym 


— Więc chodźmy ! 

Wyszli. W Klary: spotkał ich gospodarz. 
— W. pan kupuje koniki? Mógłbym na- 
stręczyć... 

— A, niel.. Z kupowaniem zaczekam na 
mojego karbowego, który może jeszcze dzisiaj 
nadjedzie. On się wybornie zna na koniach. 
Tak-s!... W samej rzeczy, zaczekać le- 


piej... 
W chambres garnies przy Kryminalnym pla- 
cu mieszkało dwóch studentów. Pokój ich, okna- 
mi wychodzący na wązkie podwórze, był cie- 
mny, a że studenci musieli się dużo uczyć, więc 
właścicielka pozwoliła im w dzień przesiadywać 
z którego był widok na 


wać rewolucyjnemi. W ogóle chcemy, aby 
| działalność zamierzonych stowarzyszeń uniwer- 
syteckich była taką, jaka przystoi mło- 
dzieży oddającej sięnaukom, aby nie 
[był to tylko poryw lub fanatyzm często szko- 
dliwy, lecz dzieło rozważne, oparte na powa- 
żnych studjach i szlachetnym dla wszystkiego 
co dobre zapale.“ 

„Jestem przekonany, że jeśli młodzież wło- 
ska będzie postępywała i działała w tym kie- 
runku, pociągnie za sobą także i młodzież in- 
nych narodów, przez co przyspieszy się i uła- 
twi odpowiednie urządzenie rodziny europejskich 
ludów a w pierwszym rzędzie odrodzenie się 
Polski mającej za sobą i prawa najniewątpliw- 
sze i rację bytu największą. 

„W tym duchu będę mówił do młodzieży tu- 
tejszego uniwersytetu z nadzieją, że usłucha 
mojego głosu i pódzie za mną i z gorącem ży- 
czeniem, aby cała młodzież włoska zasłużyła 
sobie w przyszłości na poklask i życzliwość 
Polski.“ 

Zabrał się też czcigodny profesor do dzieła 
i zwołał juź w miesiącu listopadzie z. r. słu- 
chaczów uniwersytetu na wstępną konferencję, 
po której miało nastąpić zawiązanie zamierzo- 
nego towarzystwa. Na nieszczęście namiętności 
stronnicze nurtujące we Włoszech postanowiły 
skorzystać z tej chwili. Z jednej strony czarny 
a z drugiej czerwony internacjonał gotował się 
do walki, aby zawładnąć ruchem umysłów i zro- 
bić z naszej sprawy narzędzie dla swoich ce- 
łów; zjechali się korespondenci licznych dzien- 
ników, aby być świadkami, na którą stronę sza- 
la się przeważy. Zacny Santagata uie mógł po 
zwolić, aby sprawa nasza stała się igrzyskiem 
fanatycznych stronnictw i pastwą ciekawości 
publicznej, odwołał więc zgromadzenie, czeka- 
jąc pomyślniejszej chwili. 

Chwila ta nadeszła wreszcie: dnia 23. mar- 
ca odbyło się w Bononii zgromadzenie, z które- 
go nie mamy jeszcze dokładnego sprawozdania, 
o którem jednak doniósł następujący telegram 
przesłany tegoż samego dnia na ręce posła 
Wolskiego : 

„Słuchacze uniwersytetu bonońskiego zgro- 
madzeni dziś w wielkiej auli dla wysłuchania 
odczytu profesora Santagata o historji i litera- 
turze polskiej i wdzięczni za otrzymane życzli- 
we odezwy. zatwierdzają swoją odezwę w czer- 
wcu wydaną i przesyłają pełne zapału pozdro- 
wienie szlachetnej a nieszczęśliwej ojczyznie 
Kopernika, Jana Sobieskiego, Kościuszki i Mic- 
kiewicza, wyrażając gorące życzenie, aby Pol- 
sce podobnie jak innym uciśnionym narodom 
przypadł w udziale ten sam co Italii los odzy- 


skania wolności swej A Za zgro- 
e Profesor Dominik Santagata ; studen- 
: Mario Rinaldini, Antonio Accetti, Alfonso 


Ghillini, Luigi Pagani- Cesi, Dario Sarti.“ 

Wobec doniesienia tego, na które pp. Wol- 
'|ski, Hausner i Ujejski profesorowi Santagata 
sympatycznie odpowiedzieli, wolno się spodzie- 
wać, że rozpoczęte dzieło będzie się rozwijało 
i wyda owoce. Nie stalibyśmy w świecie tak 
izolowani, gdybyśmy nie byli małodusznie za- 
skorupili się w sobie. Przestaliśmy używać ję- 
zyka zrozumiałego dla wszystkich w swiecie 
szlachetnych dusz i gorących serc, toż Świat 
przestał nas rozumieć a nawet sami zaczynamy 
nierozumieć siebie. Przywróćmy spójnię między 
ideą Polski a ideą wolności, postępu, wszystkie- 
go co wielkie, piękne i dobre ; wyjdźmy z za- 
dusznej nory, w której dzięki pseudo - mądrości 
przywódców naszych i wzrok nasz tępieje i tę- 
tno coraz powolniej bije, a uwierzymy w siebie 
i inni w nas uwierzą, a wróci nam chęć do ży- 
cia i.... warunki życia. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie 3. kwietnia. Przewodniczący, pre- 
zydent miasta, dr. Jasiński. Obecnych radnych 48. 

Burmistrz m. Szegedynu nadesłał na ręce pre- 
zydenta m. Lwowa, dziękczynne pismo za objawio- 
ne ze strony naszego miasta współczncie dla nie- 
szczę:liwych ofiar katastrofy, oraz za dar 1000 zł, 

W r. b. przeniesiony zostaje z Brzeżan do 
Lwowa sztab brygady kawaleryjskiej wraz z audy- 
torjatem, który zajmie t. z. małe koszary, dla po- 
mieszczenia przeto dwóch kompanij piechoty zaj- 
mujących obecnie te koszary, Rada nchwala wyna- 
jęcie dwóch realności na Zamarstynowie na prze- 
e | ciąg 3 letni, a mianowicie: dom p. Karola Mich- 
niewicza (22 nbikacji) za zł. 2500 i p. Fischa (19 
ubik.) ze zł. 1650 rocznie. Na pokrycie zaś tego 
wydatku, zł. 4150 przyjęto podwyższenie w budże- 
cie na r.b. dodatku kwaterunkowego z 2'/, na 3'/, 
(w r. z. wynosił tylko 1'/,%/,). 

W sprawie sprzedaży parcel ogrodu miejskie- 
go, od strony ulicy Kraszewskiego, po bezsknute- 
| cznem nsiłowanin wykonania pierwotnej uchwały, 
zniżono o UA część cenę szacunkową, W skntek cze- 
do pertraktacji właściciele realności 


OOt a L L ECTS STZZE 


więzienne podwórze. Studenci uczyli się ciągle, 
ale na przemian: gdy jeden czytał, drugi obser- 
wował kryminał. Jeden z ich sąsiadów, często 
przechodząc przez pokój, zapytał w koncu zdzi- 
wiony, co ich tak ciągle przyciąga do okna? 
Student się zaśmiał. 

— A, widzisz pan, — rzekł — jest to po- 
dział pracy: kolega czyta, ja słucham, i tak u- 
czymy się razem, a że przyjemniej patrzeć na 
ulicę niż na gołe ściany pokoju, więc siedzim 
przy oknie... Oto, patrz pan, zaczyna się bójka 
przy szynku. Nie zabawneż to? 

Każda bójka dla Moskali jest widowiskiem 
arcyciekawem, więc odpowiedź studenta, umoty- 
wowana faktem, że na placu właśnie się bili 
burłacy, zupełnie zadowolniła sąsiada. Sam się 
długo przypatrywał bitwie, a potem, ile razy 
przechodził przez pokój, zawsze zapytywał: 

— A co, może znowu się biją ? 

Zdarzało się różnie, ale zawsze student 
znajdował coś ciekawego, co się działo nie w 
tym, to w owym kącie placu, a co najzupełniej 
tłamaczyło jego ciągłe siedzenie przy oknie, 

Pewnego razu, gdy tak siedzieli, patrząc w 
podwórze kryminału, hotelowy służący oznajmił 
im przybycie jakiegoś pana, który nie chciał 
wymienić swego nazwiska. Studenci natychmiast 
wrócili do swego pokoju, gdzie już zastali o- 
wych dwóch jegomościów z zajazdu pana Permo- 
genskoja, i powitali ich z zimną grzecznością lu- 
dzi nieznajomych. 

— Czemu przypisać mamy ten zarznt ?... — Za- 
czął jeden ze studentów, i urwał nagle, dostrzegł- 
szy, że nieznajomy, odgrywający rolę pana, zrobił 
jakiś szybki ruch ręką, mający widocznie taje- 
mnicze znaczenie, bo student kiwnął głową, i 
prosił gości siadać. 

— Panowie dawno przybyliście do Charko- 
wa? — zapytał. 

— Dziś. Ja, — a proszę mnie nązywać A- 
leksandrem, — z Orła, a mój towarzysz, pan 
Andrzej, przyłączył się do mnie w Kursku. 

—- Pozwólcie panowie, że i my się przed- 
stawimy. Jestem Grzegorz z Taganroga. 


graniczących z temiż realnościami pp. Ścheyer, Ba! 
ko, Nowiński, Frenkel, Mieses i Menkes, zgodzi) 
się na zapłacenie należności za grunt zaraz, kwot 
zaś przypadającą za linię frontową, wtenczas d 
piero gdy przystąpią do jej zabndowania z zabez 
pieczeniem tejże kwoty na swoich realuościach. Pr 
Krzeczunowicz i Szeptycki obecnie na podane w 
runki przystać nie chcieli. — Rada uchwala 2 
wrzeć nmowę z pierwszymi sześcin właścicielami 
na parcelę przytykającą do realności Szeptyckieg 
(około 120 sążni) rozpisać licytację, decyzję co d 
ostatniej parceli, (obok Krzeczuuowicza) zostawie 
na później. Ogólny dochód za wszystkie parcele, 
obliczony pierwotnie na zł. 35.000 wyniesie 25.009 
zł. Uchwała ta przedstawioną być musi do zatwier- 
dzenia Wydziała krajowego. 

Zgodnie z wnioskiem sekcji zezwolono na wy 
danie kancji dzierżawnej Władysławowi Wysłobo- 
ckiemu b. dzierżawcy folwarkn Malechowa. 

W skutek ogłoszonego konknrsu na wakują 
cych pięć stypendjów z fandacyj miejskich dla sie- 
rót chłopców zgłosiło się 21 kandydatów. Z liczby 
tej otrzymali stypendja: Jan Sztych, Jan Kazimierz 
Kalinowski, Jan Hołowiecki, Bolesław Ziemiakow- 
ski i Władysław Dorosz. Oprócz tego, Kacznbiń 
skiemn Michałowi utrzymano stypendjam i na bie- 

żący rok szkolny. 


Galicyjska kasa oszczędności ntworzyła funda- 
cję stypendyjną w sumię zł. 6000 dla dzieci urzę- 
dników i sług kasy oszczęd. W akcie tnndacyjnym 
pomieszczony został artyknł, iż na wypadek ro- 
związania Towarzystwa kasy oszczędności, zarząd 
i rozdawnictwo stypeudjów przechodzi na reprezen- 
tację gminy m. Lwowa. Radą przyjmuje i zgadza 
się na to zastrzeżenie w akcie tnadacyjnym, jako 
nie połączone z Żadnemi dla gminy ciężarami. 

Pomimo spóźnionej pory, ze względu, iż w na- 
stępnym tygodniu przypadają święta wielkanocne 
tak izraelickie jak i chrześciańskie, Rada przysty« 
puje do rozpraw nad budżetem miejskim na rok 
1879. — Przyjęto w ten sposób en bloc: 


I. dochód z dóbr ziemskich złr. 45.818, 
II. „ z gruntów miejskich a 3.962. 
DI. „ z bndynków  , + 238.590. 
IV.— VIII. różne opłaty + 2.627, 
IX. dochód z propinacji „ 284.262. 
X. » Z myta drogowego „ 115.000, 
XI. „ z wagi miejskiej „ 2.000. 
XII. „ z płacowego „ 25.247. 
XIII. — XVI. różne » -14.580, 
XVII. opłaty na ogólne potrzeby 

gminne „ 179.281. 
XVIII. na specjalne potrzeby 21.304. 


ze zmianą w myśl dzisiejszej uchwały, iż opłata 
kwaternnkowa podnosi się z 2%/, ma 39. 

XIX. — XXIII. różne złr. 38, 564. 

Ogół dochodów zwyczajnych złr. 751.235. 

W dziale rozchodów z funduszów gminy 
przyjęto : 

I. Koszta reprezentacji miasta 

II. Płace urzędników i słnzby 

III. Zarząd dóbr miejskich 

IV. Zarząd realności miejskich 

V. Podatek dochodowy 

VI. VII. Zapomogi i wynkętodzcgdią, 

VIII. Pensje emerytalna 

1X. Dary z łaski 

X. Koszta kancelaryjne 14.834: 

XI. Policja miejscowa 34.308. 

Przy tej pozycji Rada ndziela upoważnienie 
magistratowi, aby jak najspieszniej rozpoczął odpo- 
wiednie rokowania z rządem, w celn objęcia policji 
miejscowej przez gminę m. Lwowa, 

XII. XIII. Policja sanitarna i targ. złr. 26.758. 

XIV. Straz ogiiowa ~ 


złr. 10.728. 
„ 187.620. 
26.616. 
22.205. 
52.543, 
1.800. 
35.162. 
2.920. 


XV. Koszta kwaterunka ą 12. 450. 

XVI.—XIX. Wydatki na oświatę i 
dobroczynności 39.913. 

XX. Drogi i bruki » 130.107. 


Uchwałone w r. z. przebrakowanie i gruntowne 
przekształcenie Rynku zostało watrzymanem z po- 
wodu znacznego przewidywanego wydatku (około 
25.000 złr.), o mających się zaś wykonać robotach, 
w granicach obecnego budżetn, właściwa „sekcja 
przedstawi odpowiednie wnioski, 

XXI. XXII. Zakłady spacerowe i 
budowle wodne zlr. 6.069, 

XXII. Wodociągi i studnie „ 10.469, 

Wniosek co do kwoty złr. 400 prelimiuowanej 
na oszałowanie pięciu studzien — przekazano do 
formaluego traktowania. 

XXIV. Kanały 

XXV. Oświetlenie miasta 70.468, 

XXVI. Czyszczenie miasta „ 25.000. 

Preliminowano mniej o złr. 5.000 niż w r. z. 

XXVII XXVIII. Materjały budo- 


złr. 13.018. 


wnicze i wydatki przygodne » 13.350. 
XXIX. - XXXI. Odsetki i raty na 
umorzenie kapitałów biernych „ 71.080. 


XXXII. Knpno nieruchomości i budowy 27.686, 

Uchwała komisji budżetowej do tej pozycji : 

a) przystąpić należy do rozpoczęcia budowy 
szkoły u św. Marji Magdaleny i św. Anny; 

b) w budynkach szkolnych nie umieszczać w 


— A ja Włodzimierz z z EEC A jA WIOŚZINOZ Z NOWOZONKAAKA = 

dodał drugi student. 

— Wszyscyśmy z różnych miejsc, — za- 
uważył Andrzej, ubrany po furmańsku. — Wie- 
cie, panowie, że tego zrozumieć nie mogę: dla 
czego rząd nie polecił naszej sprawy tutejszym 
kolegom ? 

— Rząd zawsze tak postępuje przez ostro- 
żność — objaśnił Aleksander. — Nie mamy tu 
żadnych znajomości, więc przez to samo jesteś- 
my bezpieczniejsi od tutejszych kolegów, którzy 
za to pracują w Moskwie, Petersburgu, lub 
Odessie. 

— 4 propos Odessy... Oczekujemy ztamtąd 
pana Piotra. 

— Powinien dzisiaj o 12. przyjechać. 

— Więc lada chwilę pewnie nadejdzie. Wy- 
biła pierwsza. 

Wkrótce rzeczywiście wszedł do pokoju 
młody po podróżnemu ubrany mężczyzna z ku- 
ferkiem w ręku. Między nim a resztą towarzy- 
stwa znowu się powtórzył jakis znak tajemni- 
czy, poczem przybyły postawił kuferek i usiadł. 


— Pan Piotr? — zagabnął go jeden ze 
studentów. 

— Do usług. Jesteśmy podobno w kom- 
plecie ? 


— Tak jest, — rzekł Aleksander. — Więc 
pozwólcie przystąpić do rzeczy. Naprzód maszę 


powiedzieć, że rząd mnie polecił kierować 
sprawą. 

Wszyscy z lekka się ukłonili na znak u- 
ległości. 


— (o wiecie o Wojnaralskim ? — zwrócił 
się pan Aleksander do studentów. 

— Tyle tylko, że zdrów ; co dzień Ji 
my go przechadzającego się po więziennem po- 


dwórzu. 

— Otóż panowie, Wojnaralskiego niedługo 
wywiozą ztąd do Nowoborysoglebowskiego wię- 
zienia, a dalej już popędzą go na Sybir. Rząd 
polecił nam odbić go żandarmom podczas tego 
przejazdu. 

(C. d. a.) 


przyszłości pomieszkań w naturze dla nauczycieli 
kierujących, a to ze względów administracyjnych i 
z uwagi na znaczne koszta bndowy. 


razie zachodzącej potrzeby, nie najmować lokalno- 
ści na klasy paralelne, lecz użyć na ten cel mie- 
szkania dyrektorów, a w zamian wydzielać im 
syatemizowane kwaterowe. ) 

Przeciw wnioskom ad b. í c. występuje radny 
dr, Gerstman, twierdząc, iż tak ze względów dy- 
daktycznych jak i administracyjnych, zarządzający 
szkołą, powinien w niej mieszkać. Twierdzenie to 
zbija radny 
wnioski komisji 
większością. 

Ogół preliminowanych wydatków na r. 1879 
wynosi 848.076 zł., w porównaniu zatem z docho- 
dami 751.235 zł., okazuje się niedobór 96.841 zł. 
który znajdzie pokrycie: 

a) w zwyżkach kasowych pozostałych na rok 
1879, w okrągłej kwocie 20.000 zł.; j 

b) w gotówce przypadającej za dwie wyloso- 
wane obligacje indemnizacyjne, w sumie 20.000 zł.; 

c) w przypadających do odebrania dwóch ratach 
pożyczki zaciągniętej w galic. kasie oszczędności 
po 60.000 złr., a przeznaczonych na rozpoczęcie 
budowy szkoły św. Anny i Marji Magdaleny. 

Radny lr. Milleret teraz dopiero oponuje prze- 
ciw tak-pospiesznemu nchwalaniu bndżetn en bloc, 
a nie mając bezwzględnego zaufania do cyfr nawet, 
które również mogą być mylne, oświadcza iż na 
‘żadną poszczególną pozycję nie głosował. 
i Dokończenie rozprawy bndżetowej odłożono do 
pierwszego posiedzenia po świętach. 


poczem wszystkie trzy 


Dąbrowski, 
uchwalono 


bndżetowej znaczną 


r 


Z Rady państwa. 


Wiedeń 2. kwietnia. (Posiedzenie Izby po- 
słów.) Izba panów przesyła uchwalone przez nią 
ustawy o ordynacjach Potockiego i Thun-Hohenstei- 
na, poczem prowadzono dalej dysknsję jeneralną 
nad budżetem. 

Dr. Menger, narobiwszy licznych wyrzntów 
tym, którzy głosowali za okkupacją, zapytuje: Zkąd 
pokryć deficyt ? Oczekuję zupełnego wyjaśnienia pod 
tym względem co do śródków i dróg ze strony mi- 
nistra skarbu, albowiem do rządu nalezy inicjatywa 
Izbie przysłuża tylko krytyka. Sądziliśmy, że przy 
załatwieniu kwestji wschodniej kraje południowe 
ważne pod względem handlowo-politycznym zostaną 
wciągnięte w naszą sferę przemysłową. Niestety, 
nie stało się to dotąd, Eksport Austrji w zbozn, 
mięsie i produktach leśnych cofa się w porównauin 
z eksportem innych krajów, a szczególnie Ameryki. 
Go do żelaza, wełny i jedwabin staje się niebezpie- 
czną konkurencja amerykańska a nawet japońska. 
W tem obok sprawy walutowej leży przyczyna dłu- 
giej trwałości teraźniejszego przesilenia, Ale wła- 
śnie w takich stosunkach należałoby oszczędzać 
pożyteczne egzystencje państwa, i nie pchać pań- 
stwo na drogę zdobyczy. Państwo wyczerpało już 
swoją siłę podatkową, i podwyższanie dalsze było- 
by niebezpiecznym eksperymentem. Przejęcie no- 
wych ciężarów musi iść ręka w rękę z reformą 
wyborczą, któraby była gwarancją dla porządnego 
budżetu. Skład Izby teraźniejszej jest tego rodzą- 
jn, że rząd wszystko przesadzi. Większa własność 
daleko pożyteczniej może być reprezentowaną w 
Izbie panów. Jestem tedy za reformą wyborczą, 
któraby liczbę reprezentantów z miast i mniejszych 
posiadłości pomnażała o jeduą trzecią część. Ró- 
wnocześnie delegacja musi być zreformowaną. Nie- 
stety, my liberałowie dopuściliśmy się wielkiego 
grzechu: braku jedności. Zamiast zasady „divide 
et impera” powinniśmy postawić zasadę „viribns 
uuitis populorum Austriae“. — Następną mowę mi- 
nistra Depretisa podajemy w streszczeniu powyżej. 


Kronika miejscowa | zamiojscowa. 
Dnia 4. kwietnia. 


* Rossi grał wczoraj „Hamleta“. Żle mówimy, 
Rossi był wczoraj Hamletem. Postać tę pojmuje 
genialny artysta inaczej niż wszyscy inni, a zwła- 
szcża niemieccy tragicy, ale przeprowadza ją od 
początku do końca konsekwentnie. Po scenie z ma- 
tką rozentuzjazmowana publiczność nie umiała wy- 
razić swojego uwielbienia i zapałn. Oklaskom nie 
było końca, Rossi był zmuszony kilka razy okazy: 
wać się przed kortyną. 

* P. Rossi Ernest wystąpi jeszcze jutro w 
tragedji Szekspira „Król Lear" i w niedzielę w 
„Makbecie”, ostatni zaś raz w „Ludwiku XI* 
tragedji K. Delavigne. Przyjęcie jakiego gość nasz 
„dowaal, skłoniło zo do przedłużenia swego pobytu 
i dania jeszcze jednego nad ogłoszony program 
przedstawienia. 

Oratorium Ant. Rubinsteina p. n. „Wieża Ba- 
bel* z przyczyny występn p. Rossi Ernesta, przed- 
atawionem będzie dopiero we środę 9. b. m. 

W niedzielę po południn „Dwie sieroty* dra- 
mat w bciu aktach a Smin obrzzach z franc. pp. 
D'Ennery i Cormon. 

* Wczorajsze przedstawienie amatorskie na ko- 
rzyść szpitalika św. Zofii pod kierownictwem „pana 
Walerego Wysockiego, któremu za kierownictwo 
należy się szczera podzięka, wypadło wybornie ; 
wszystkie miejsca były przepełnione, a ponieważ 
wielu chętnych nie dostało już biletów, przeto na 
drugi tydzień przedstawienie będzie powtórzone. 
Śpiew p. B. W., arja Bacha na skrzypce wykonana 
przez pans Sch, i kwartet otrzymały zasłużone 
oklaski, lecz pusktem kulminacyjnym wieczorku była 
komiczna e P. t. „Pies ogrodnika“. Wszyst- 
kie role były znakomicie obsadzone a bukietów po- 
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Wiedeń 2. kwietnia. 


Powszechny dług pań- 
stwa (za 100 złr.) 


sypało się co niemiara dla nadobnych amatorek. 

Jedna dyletantka p. M. (alt), i panowie M. i St. (te- 

«%|nor i baryton) pozostali nam w miłej pamięci je- 

c) w istniejących już budynkach szkolnych, w |szcze z przeszłego roku; głosy miłe i dźwięczne 


wykonanie poprawne znalazły należyte nznanie; 
szczególnie podobała się arja początkowa przez 
pana M. i śpiew o psie wykonany przez pana St.; 
w prawdziwy i zasłużony zachwyt wprowadziła jednak 
słuchaczów po pierwszy raz występująca amatorka 
panna B. Prześliczny, dźwięczny, giętki a silny głos 
sopranowy obok śmiałości w wykonaniu nadobnej 
gry i postaci zapoznał nas ze sympatyczną dyle- 
tantką, która przy dalszej pracy niezawodnie doj- 
dzie do znakomitego stopnia artyzmu. Oklaski też 
któremi obsypano pannę B., były przeciągłe, a pu- 
bliczność w najwyższym stopniu zadowolona nie 
szczędziła zasłużonej zachęty i szczerej podzięki 
za tak miłą niespodziankę. 

* Wczoraj nmarł tu August Hilgartner, 
majster blacharski i b. zastępca naczelnika ocho- 
tniczej straży ogniowej we Lwowie; na pogrzeb, 
który się odbędzie jutro o godzinie 4tej po połu- 
dniu z ulicy Ormiańskiej, wystąpi korpus ochotni. 
czej straży, by oddać ostatnią usługę dzielnemu a 


zawcześnie zgasłemu towarzyszowi. 


* P. Marja Majewska, znana dobrze publiczno- 


ści lwowskiej utalentowana pianistka a uczennica 
p. L. Marka. dawała we wtorek koncert we Wie- 
dnin, o którym wszystkie pisma wiedeńskie odzy- 
wają się z nadzwyczajnemi pochwałami. Posłuchajmy 
n. p. co mówi o niej surowy i wymagający krytyk 
Deutsche Ztg.: „Wśród powodzi koncertów w tym 
tygodniu wyróżnia się szczególnie koncert p. Ma- 
jewskiej, uczennicy znanego lwowskiego mistrza, 
p. Marka. Było to nowe dla nas zjawisko. Mlo- 
dzintka, trzynastoletnia dziewczynka grała trudne 
dzieła Beethovena, Chopina, Schumanna, Marka i 
Liszta. Jej technika, lubo nie dosięgła jeszcze 
szczytu, jest już jednak imponującą, a szczególnie — 
jak to zresztą często dostrzegać można u młodych 
pianistów — wyrobiona jest u niej lewa ręka. Ale 
co najwazniejsza, to to mianowicie, że interpretuje 
ona utwory w sposób, który zdradza niepospolity 
talent. A wobec zbiegu tak szczęśliwych okoliczno- 
ści, jak bogaty tałsnt, znakomitą technikę i tak 
wysoce inteligentne kierownictwo, któremu p. M. 
zawdzięcza wydobycie swych przyrodnych zdolności, 
spodziewać się możemy, że ta młoda dziewczynka 
świetnych dosięgnie rezultatów.* To samo mówią i 
inni recenzenci, a nas to mocno cieszy, raz dlatego 
że to uasza rodaczka, a powtóre i dlatego także, 
że my przed rokiem jeszcze, po pierwszym wystę- 
pie we Lwowie p. Majewskiej, przepowiedzieliśmy 
w niej wielki talent. 

* W sobotę dnia 5. kwietnia b. r. o godzinie 
6'/, po południu odbędzie się zebranie Towarzy- 
stwa prawniczego, w lokalu Towarzystwa (przy 
placu Marjackim 10, p. I.) Na porządku dziennym: 
Uwagi i noweli sądowej z 16. maja 1874; spra- 
wozdania: o projektach ustawy o dzielenia domów 
na fizyczne części i ustawy o legalizatorach, o in- 
terpelacjach w Izbie poselskiej w Radzie państwa 
w przedmiocie lichwy, tndzieź omówienie wypadków 
praktycznych. 

* Odczyt humoreski, autora „Kłopotów starego 
komendanta“ na dochód bnrsy imienia Leona księ- 
cia Sapiehy odbędzie się jutro 5. kwietnia o godz. 
Gtej wieczorem. Komitet spodziewa się, że jak z 
jednej strony cel, tak z drugiej treść odczytu za: 
chęcą publiczność do licznego zebrania się w sali 
ratuszowej, 


* W czytelni akademickiej odbędzie się dziś 
jako w 30 rocznicę śmierci J. Słowackiego o go- 
dzinie mej wieczorem wieczorek muzykalno - de- 
klamacyjny. 


* Mianowania. Cesarz nadał sędziemu po- 
wiatowemn w Brzostku Franciszkowi Kaurzymskie- 
mn, z powodu prośby o przeniesienie go w stały 
stan spoczynkn, w uznaniu jego wieloletniej, wier- 
nej i znakomitej słnżby tytuł i charakter radcy są- 
du krajowego z nwolnieniem od taksy. 
Szczerzec, 2. kwietnia. Już kilkakrotnie 
wspominano w dzieunikach, że sąd w Szczercu za- 
nadto ma szcznpły personal, gdyż sędzia i adjunkt 
dźwigają na swoich barkach cały cięzar prac sądo- 
wych. Ażeby sprawę tę bliżej jeszcze wyjaśnić, 
przypomnąć musimy, że najpierw sprawy cywilne, 
w sądzie szczerzeckim się toczące, są w większej 
części ważne z powodu istniejących tam już odda- 
wna ksiąg grnntowych i wyższej wartości gruntów, 
aniżeli w innych, choćby nawet sąsiednich okręgach 
sądowych, a powtóre ilość spraw cywiluech, która 
w r. 1878 liczbę 13000 przewyższyła, w tym roku 
niewątpliwie znacznie będzie pomnożoną. Jeżeli więc 
zważymy, że do tego doliczyć należy około dwóch 
tysięcy spraw karnych, to rzecz jasna, że pomno- 
żenie sił sądowych w Szczercu zwłoki nie cierpi. 
Spodziewamy się od sfer decydujących tem więcej 
nwzględnienia sądu szczerzeckiego, że sąsiedni sąd 
w Komarnie, który znacznie mniej ma spraw 1 to 
same drobne, na objawione życzenie otrzymał do 
pomocy anskultanta, którego zresztą nie potrzebuje, 
chyba na to, aby sąd doknczający tamtejszemu no- 
tarjuszowi, miał odpowiednie siły do objęcia agend, 
nszczuplających dochody notarjusza, człowieka zre- 
sztą nader zacnego. 


Kraków, 3. kwietnia. Dziś odbył się tu 
wybór jednego posła do sejmu z większej własno- 
ści. Wybranym został p. Józef Michałowski 
63 głosami. P. Adam Tański otrzymał 27 głosów. 

— Z Kijowa korespondent do St. Petersburg- 
skich Wiedomosti donosi: Aresztanci tutejszej tnr- 
my zdecydowali się niedawno do podkopania murów 
więzienia, aby tym sposobem wydostać się na wol- 
ność. Zamiar ten zdradzony jednak został przez 
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alr, 


Akcje przemysłowe. 
Budow. Tow. austr. po 200 złr. 


zawiera w nr. 5.: D. Abrahamowicz. 
T. Pilat: 
dukcję rolniczą, — K. hr. S. O walcach i walco- 
waniu roli. — W. Tyniecki, Soja, 
strączkowa. — A. Brochocki. 
regnlacji 
stji komasacji 
domości literackie, — Rozmaitości. 
odpowiedzi. Ceny targowe. — Ogłoszenia. 


pędzono wołów galicyjskich na plac kontumacyjny 
782. Targ był lichy osobliwie na drobniejsze woły. 
Płącono 47 do 50 zł, dobre 51 do 52'/, zł, przy 
końcu targo daleko taniej było, 
jest teraz mało przed świętami, pomimo w ten ty- 
dzień wszystkiego było 2846 wołów. 

gdzie niema zarazy, prowadzić na targ poniedział- 
kowy, więc robię nważnym, aby jakoś się porozn- 


gorsze, jak wielkie spędy będą. 


Telegramy Gaz. Nar. i ostat. Wiadomości. 


galicyjska zechce wysłać osobną deputację na 


przyjętą, sprosił namiestnik JE. hr. Potocki nie- 


Dzieduszycki, August br. Romaszkan, Adam hr. 
Bąkowski, Włodzimierz hr. Borkowski, hr. Mier, 


deputacji, złożonej z członków Wydziału krajo- 


jektu. Tylko więc Wydział krajowy z pomiędzy 


wadzić śledztwo, dozorcy więzienia pozwolili spo- 
kojnie aresztantom podkopywać mury, a gdy wre- 
szcie po 
nastąpić pewnej nocy ucieczka, obstawili wychód 
ten żołnierzami, którzy do wychodzących kolejno 
aresztantów jak do ptaków strzelali. 
przerażonych aresztantów cofnęła się w głąb, we- 
szli żołnierze za nimi z tyłu i jednego 
bez miłosierdzia wystrzelali. Procedura ta, jak do- 
nosi korespondent, wielce ubawiła dozorców i urzę- 
dników więzienia, a dyrektor kijowskiej turmy pa- 
raduje dziś z wielkim chrestem na piersiach, który 
otrzymał w nagrodę za to, że aresztantom prze- 
szkodził w ucieczce, 


ukończenin podziemnego wychodu miała 


Gdy reszta 


po drugim 


Gospodarstwo przem. i handel. 
Rolnik, czasopismo dla gospodarzy wiejskich, 
Po aukiecie! 
Wpływ taryf kolejowych na naszą pro- 


nowa roślina 
Jeszcze w sprawie 
X. C. B. Słów kilka o kwe- 
gruntów. Korespondencja. — Wia- 
Dział pytań i 


najmu, — 
Wiedeń 2. kwietnia. Na dzisiejszy targ przy- 


widać że potrzeb 
A ponieważ wolno jnż jest galicyjskie woły, 


mieli panowie, aby nie naraz dużo wołów puścić 
do Wiednia, gdyż inaczej targi mogą być jeszcze 


Krzysztofowicz & Schela. 


W sprawie wysłania osobnej deputacji przez 
magnatów galicyjskich otrzymujemy następujące 
wiadomości : 

Po otrzymaniu zawiadomienia, iż jeśli szlachta 
uroczystość srebrnego wesela, takowa będzie 
których zamieszkałych we Lwowie panów, któ- 
rzy pozostawiając panom krakowskim wybór 
ośmiu tamtejszych, wybrali deputację z ośmiu 
lwowskich panów. Na czele całej deputacji sta- 
nie namiestnik JE. hr. Potocki. W skład lwow- 
skiej deputacji wchodzą: JE. hr. Włodzimierz 


hr. Siemieński-Lewicki, 
Wydział krajowy zaprojektował wysłanie 


wego, 1 z zasiadających w Radach powiatowych 
pięciu reprezentantów szlachty, pięciu burmi- 
strzów lub mieszczan miast większych i pięciu 
włościan. Ale w Wiedniu nie przyjęto tego pro- 


siebie wyszle deputację. 


Sprawozdanie Drinowa , przedłożone Zgro- 
madzeniu narodowemu bułgarskiemu , o admini- 
stracji moskiewskiej w Bułgarji, zawiera zwła- 
szcza pod względem wojskowym ciekawe szcze- 
góły. W ostatnich sześciu miesiącach zorganizo- 
wali Moskale w Bułgarji 21 drużyn piechoty, 
sześć bateryj, cztery szwadrony kawalerji, jednę 
kompanię instrnktorów, kompanię artylerji obłęż- 
niczej i kompanię saperów, w ogółe 21.000 ludzi, 
nie licząc 3.080 oficerów i subalternów, prze- 
znaczonych do dalszej organizacji. Zaopatrzono 
milicję w różnego rodzaju materjały wojenne, 
założono w Zofii szkołę wojskową, która liczy 
250 uczniów, z tych 100 opuści wkrótce zakład 
w stopniu oficerów i przeszło stu młodzieży 
bułgarskiej wysłano do szkół wojskowych w Pe- 
tersburgu i Elizabetgradzie na koszt rządu mo- 
skiewskiego. Przyjmowano wreszcie Bułgarów 
od lat 30 do 40 do czynnej służby wojskowej 
pod warunkiem, jeżeli zobowiązali się służyć 
najmniej przez lat dwa.“ 


FT 6" m 

Wiedeń 3. kwietnia. Posiedzenie Izby 
posłów; dalszy ciąg ogólnej rozprawy bu- 
dżetowej. — PP. Ryger [centralista z Mora- 
wy] oświadcza, że ustępuje z życia polity- 
cznego, i składając swój testament polity- 
czny, upatruje główną winę położenia finan- 
sowego w powszechnym obowiązku służenia 
wojskowo i w gwarancjach kolejowych. — 
P. ks. Pfiigl [ze stronnictwa prawa] kryty- 


kuje postępowanie centralistów, i powia- 
da, że ubiegająca sesja Rady państwa 
była sesją wielkich klęsk elementarnych 


z powodu klęsk, jakie na Przedlitawię 
spadły na polu ekonomicznem. — Desch- 
man [ultracentralista] powiada, że Sło- 
wieńcy wcale się nie skłaniają do przyłą- 
czenia do Kroacji. [I owszem, skłaniają się, 
bo to naród jeden, a nawet Polacy są je- 
dnego pochodzenia z Kroatami; p. r] P. 
Dipauli oświadcza, iż złoży prezydentowi Iz- 
by dowody co do swoich: zarzutów przeciw 
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stąpienia Grhiczego, 
Izby posłów Szlavy [były minister skarbu.] 


notablów odrzuciło wnoszone przez komisję 
zmiany w moskiewskim projekcie organiza- 
cyjnym i uchwaliło przystąpić do rozpraw 
szczegółowej. 


w Rumelii. — Co do wyjazdu cara z dwo- 
rem do Liwadji, nie niewiadomo stanow- 
czego. 


zatwierdziła dzisiaj projekt taryfy cłowej z 
małemi zmianami. 


oświadcza Northcote, że co do projektu mie- 
szanej okkupacji w Rumelii, nic nie po- 
stanowiono stanowczo. 
trzyma się oświadczeń, jakie reprezentanci 
jej złożyli w tej sprawie na kongresie. Sul- 
tan zapewnia, że zdoła utrzymać spokój w 
Rumelii, ale Anglia pragnie naturalnie na 
serjo innych środków do odwrócenia niebez- 
pieczeństwa niepokojów. Rząd nie może przy- 
rzekać, iż przed uchwałą zasiągnie zdania 
parlamentu. 


konwencję kolejową z Węgrami. 


jednego ze współwięźniów. Zamiast więc przepro- organom finansowym w Tyrolu. — P. Neu-|! 
wirth przemawiając za budżetem, krytykuje 
mowę ministra skarbu jako zbyt optymisty- 
czną. 


Budapeszt 3. kwietnia. 


Tyrnowa 3. kwietnia. 


nowe trudności co do mięszanej okkupacji 


Berlin 3. kwietnia. 


Londyn 3. kwietnia. 


Lwów, z Izby handlowej, 4. kwietnia. 
I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu biezącego). 


Kolej galic. Karola Ludwika . . 233 — 235 50 
,,  Lwowsko-Czern.-Jaska 128 - - 131 — 
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Bukareszt 3. kwietnia. Senat przyjął 

Wiedeń 4. kwietnia. W ostatniej chwili 
namiestnictwo tutejsze zakazało odczyt p. 
Hausnera „Dzieje nędzy“ na rzecz „Ogni- 
ska.“ Zakaz ten wywarł ogromną senzację. 
Tłoczącą się publiczność u drzwi zatrzymy- 
wano. 

Berlin 4. kwietnia. Taryfę cłową zała- 
twiła rada związkowa definitywnie i odesła- 
ła do parlamentu. | 

Londyn 4. kwietnia. Na posiedzeniu 
Izby gmin oświadczył Northcote : Zeszłoro- 
czny deficyt wynosi 2,291.800 funtów. Te- 
goroczny  preliminarz wykazuje nadwyżkę 
dochodów w kwocie 1,900.000 funtów, któ- 


ra zapewne wystarczy na pokrycie kosztów Rosyj. "ef * 1.14'/, Usposobienie: silne. 


wojny z Zulusami. Rząd nie zamierza ża- 
dnej podwyżki podatków. Rozprawa nad bu- 
dżetem rozpocznie się d. 24. kwietnia. W 
Izbie panów Salisbury i Beaconsfield złożyli 
oświadczenie w sprawie greckiej, według 
którego rząd angielski mimo chwilowo-nie- 
pomyślnych widoków uważa słuszne zała- 
twienie za możebne. 

Paryż 4. kwietnia. Depesze ze 
bułu donoszą, że Porta traktuja w tej chwi- 
li z Anglią o zmianę umowykwzględem Cy- 
pru. W skutek żtego Anglia za udzielenie 


we korzyści. 


W teatrze hr. Skarbka. 
W piątek dnia 4. Kwietnia 1879. 
Po raz czwarty : 


Operetka w 3 aktach Ryszarda Genće, z muzyką 
Jana Stranssa. 
Kapelmistrz p. Kozłowski, 


Początek o godzinie 7mej wieczór. 
Jutro trzeci występ pana 


ERNESTA ROSSI 


w tragedji 


„KRÓL LEAR." 


Przyjechali dnia 4. kwietnia 1879. 
HOTEL ZORZA: W. Gniewosz z Kont. F. 
F. Jendrzejowicz z Trybuszki. K. Suchodolski z 
Sosnowic. A. Librowicz z Podwołoczysk, F. Krant 
z Haidy. 

HOTEL ANGIELSKI: E. br. Hagen z Wiel- 


rus z Grzymałowa. A. Waligórski z Dobrzanic. Z. 
Dzierzanowski z Lipicy górnej, 

HOTEL WARSZAWSKI: J. Olszewski z Dą- 
browicy. F. Romański z Doliny, 


Losy kredytowe 166.—, 
Akcje tran -aust. — —, 


NIETOPERZ (Fledermaus )| 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 3. kwietnia 1879. 
godz. 2 min. 50. popołndniu. 
Węgier. kred. 229,— 
Anglo-austr. 103.— 


Unionsbatk = Kolej Kar. Lud. 233,— 
Nordbahn 216.75 Kolej Połudn. 68.— 
Kolej Alföld. 123.75 Kolej Elżbiety 177.— 
Kolej Lw.-czer, 129 —, Węg. Nordostb. 120,50 
Rudolfsbahn 130,50. Wied. commun. 108.— 
Weg. obl. p. w zł. 68.—-. Galic. indemniz. 87.75 
Losy z r. 1864 152.50. Kolej Siedm. 96.— 
Verkehrsbank 109.50. Losy tureckie  21— 
Węg. renta w zł. 88.75. Kolej Państw. 256.75 
Bankverein 115—, Ros. rnbel pap. 1'14'/ą 
Losy węgier. 98.25, Marki niemieckie 57.35 


Węg. Ostbahn. —.—. Weg. galic. kolej —, — 
Usposobienie: wyczekujące. 
Wiedeń d. 4. kwistnia. 
godzina 10 minut 56 przed południem, 
Akcje kredytowe 248.40 Anglo-Austrjackie 105, — 
Kolei Kar. Lud. 234. — Kolej Południowa 68.— 
Unionsbank 73.40 _ Napoleondor 9.30 


erlin 4. 3. kwietnia, 
godzina 5 minut 55 popołudniu. 


Rosyj. bankn. 199.30 Akcje kredyt. , 431.0 
Lombardy 12050 Galicyjskie . 62.45 
Kolei Rumuńs, 3010 _ Austrjackie bankn. 174 40 


Usposobienie : bardzo silne, 


Kasa galic. Tow., kredytowego. 


Kupuje. Sprzedaje. 

Stam- |5'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po 87 25 87 %6 

4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po 8125 8i 75 


Lwów d. 4. kwietnia 1878. 


nowej pomocy finansowej ma otrzymać NO- GWAROWE 


Pociągi kolejowe. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego. 

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 23 przed północą 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 

osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pociąg 

mięszany. 

PODWOÓŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 

wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud- 

nie pociąg mifszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: e godz 6 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz, 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min. 25 w po- 
ładnie, pociag mięszsny. 

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 45 rano, pocięg po- 
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, poeięg mięazą- 
ny, o godz. 12 min. 50 z południa, pociąg mięszany. 

DO 8 ANISŁAWOWA: na Btryj: o godz. 7 rano. 


Przychodzą do Lwowa: 
Z KRAKOWA: o 


godz. $min. 43 runo, pociąg pospieszn: 

o godz. 9 min. 47 wieszór, pocia SsANARE: n «dk 
11 m. 28 przed połndniem,Ypociąg miyszucy. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamołu: o 
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, © godz. 
29 po południu, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo lwowski główny, © go- 
dzinie 11 m. 8 wieczór, pociąg pospieszny, 0 godz. 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. $ m. 59 po 
południn, pociąg mięszany. 


| go. 
3m 


kich Ócz. J. Horodeński z Kruhela. Dr. SP deaza- Z CZERNIOWIREC: o godzinie 10 min, 15 wieczór, po- 


ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg mię- 
szany; o godz. $ m. 10 po południu, pociąg mięszany. 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz. 8 min. 85 wie- 
ezór. 


aj 
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Jan Porawski, 


Ekonom 


wieku lat 30, żonaty, estatnia samoistna 
służba sześciołetnia we wzorowem gospo 
darstwię tysiąc-morgowemm, szuka posady 


ma zaszczyt zawiadomić P. T. właścicielij 
fortepianow, że jako rutynowany w tym 


> w+ 
= NASIONA == 


Warsza wie * 


stroieiel fortepianów, potrzebni są zdolni giserzy. 


pografcznych S. Orgelbranda Synów w 


Do Lejnt czcionek drukarskich w tczen 
z ukończoną 8 klasą realną, wydoskonalony | $$ 
w kaligrafii, poszukuje leRtji do ncznia z (EB 
I, 2 lub 8 klasy normalnej. — Bliższa wig- 
domość w administracji Gazety Narodowej 


A - 


1 


Wiadomość w kantorze Zakładów ty- $> a 
PASTYLKI DO TRAWIENIA 


ekonoma iub rządcy, opatrzony najlepszem 


zawodzie przebywał kilka lat w Warsza | 


Warszawie, ulica Bednarska 1. 20. 2250 1—8 


wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przyje- 


(co do kiełkowania wypróbowane) 
jarzynowe, kwintowe, polnc i lusowe 


jedynie u 

sæ Wilhelma Adama "yte rg ye 
( Marjacktm Nr- 10 

Cennik zawierający różne nowości i korzyści dla pp. odbiorców 

posyłam bezpłatnie. 16532 10 20 


wie, w Lublinie ij w innych miastach. — 
stroił fortcpiany na koncerta z największą) 
starannością i wiełkiem zadowolnieniem 


świadectwem, powołując sią również na 
pulceznia wybitnych osabistości, których 
wskaże. 2249 1-3 

Adres : Le T. Zaleszczyki poste restante. 


IFAYVARD=BLAYN 


z przeciw gośćcowi, meżytem, bolom, 
jE ranom, nagniotkom, oparzaniom etc 
Skład centralny w Paryżu na ulicy 


— : 

-r Nouv» St. Merri 40, ; wn wszyst- - 
me kich aptekach. 1851 1—? ką 
We Lwowie w aptece p. Krzyżanow [l 


=p m 4 
pp. artystów. Nnetałe mieszkanie do Lwo- Rządca dóbr | 


wa przybywszy, przyjmuje wszelkie restau-|wy średnich latach, posiadający chlubne 
rowania, oraz 1 strojeuie fortepianów, pia polecenia, obeznany najdokładniej z każdą 
nin i t. p. 1811 5—3 |gałęzią gospodarstwa wiejskiego, technicz- 

Na żądanie stroi pod warunkiem, że nie uzdolniony w gorzelnictwie, poszukuje 
nąleżytość odbierze po poprawieniu ferte- iako rządea majątku średniego lub kon- 
pianu 8. lub4. dnia. Mieszka pr y kościele,trolor w większych dobrach umieszczenia.) 
Marji Magdaleny Nr. 4. Nowy świat. 4 = aira? B. S. Lwów, ulica Łyczaków,! 
Nr. 118. 


Í 


TOODO OEE 
Dywany angielskie 
Kapy na łóżlza i stoły, f 
chodniki, stołowa bielizne, 


Y 


skiego obok Brygidek. 


| 
| 


gienieznewi ku utrzywywaniu dzią- 
eal i zębów w stanie zdrowym, wa 


poleca w świeżo otrzymanym zapasie 
i po najumiarkowańszych cenach 
Ò 


MAGAZYN 
A 
Zakład leczniczo-kąpielowy | 


J. DREXLERA 6 SINU 
q>: wowie prz atu a uinyain Nr. 2. ie 
POP. ROBIE. | 
do picia wód, mleka i żętycy. | 
ąpiele słone Luhaśćschowitz. | 


"sa" C za Kom aj R A r a aa a FET 
Interesowani raczą się zgłosić pod! 
alkaliczno-murjatyczne zdroje lecznicze , zawierajace Jod i brom. 


Jedyny skład tychża 
w aptece pod Gwiazdą 
ç Piotra Mikolascha 
[4 2093 we Lwowie. 1--? 
1 a e i A A A da M dod 0 


Osoba 


w Średnim wieku. obznajomiona grunto- 
wnie z gospodarstwem kobiecem, poszukuje 
miejsca. Może się oraz zająć ogrodem wa- 
rzywnyin. 2250 2—38 


ARNAP NANA, 


Na święta! Ma świeta! 


R. JAKUBOWSKI. 2233 2—2 


przy ulicy Halickiej we Lwowie, 
istniejący od lat 35 jak poprzednio tak i teraz zawsze zaopatrzony w naj- Fig 
wyborniejsze wyroby Świeże i smaczne. jako to: | > 
| szynka zwykła, westfalska na świeżo dająra się trzymać jak najdłużej, sa- 


adresem: %. B. poczta Brzozów. 


is 
PEA 


130 sz. tłustych warchlaków 


B : wi | EZ Q, 
a W... PŁÓTNA. = en aś, O Ś 
LOPAPRY SANCYIOWE, 4 chusteczki, firanki, bieliznę} PT m a 
WODA DO USTJŚ damską i męzką, krawatki, 4 SS O AON 
„i PROSZEK DO ZĘBÓW ¢($) najmodniejsze francuskie Kretony i ITF © odu | 
są najęyborniejszemi Środkami hy- 4 |B4 perkale, dreliszki liberyjne IJ w Pa ** f. 


wnego smaku o niezawodnyta skutku prze- 
ciw kw230m i upośledzonomn trawieniu. 

SOLE VICHY DO KĄPIELI. 
Paczka wystarcza na kąpieł dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy. 

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
się znaki: Kontroli skarbowej 
francuskiej. 1879III 1—22 

Dostać można we Lwowie w apt, P. Mi. 
wolsscha, E. Mendrochowitz i Goldbaum. 


Główny zarząd dóbr 
w Ostrowie, 


poczta i stacja kolejowa Tarnopol, 
ma Da sprzedał 


30 grubych i tłustych bagonów, 
o czem się pp. bandlarzy zawiadamia. 
22 6 3—8 


Í Wina w flaszkach i beczkach, 


za rogatką Grodecką 
2. BOGDANOWKA 2. 


przy ulicy 
3. SOBIESKIEGO +8. 


laga 


=a 


poleca swój 


Wyszyvymk WINA 


zc l 


Dag Przy wysyłkach na prowincję odlicza się 


miejscowy podatek konsumcyjny. 2238 6—10 


BIĄSNOUELJ I 3IĄSI9109M VUM 


Wina Ruster Madera M 


Szampan i Porter angielski. 


| Codziennie trzykrotne połączenie pucztą wozową do stw ji kolei półuocnej 


i ami i i suche, wulada truflowa, polędwica pieczoua i marynowana 
Ungar, Hradisch. lami sosiste i suche, serwulad „ polg p J , 


i ozory, salcesuny, kiełbaski, kielbasa polska sucha, słoniua węgierska it. p. 
Küchler., le- BĘ Łaskawe zlecenia wysyłam za pobraniem odwrotną pocztą lub koleją. 


m i DA i pa A BA S T Di EA NE SZA : 


Otwarcie kąpieli IS. maja b. r- 
Praktykują tutaj podczas pory kąpielowoj pp. ir Frarciszek 
karz w dobrach Luhasschowitz, dr. A Kosak z Meranu i dr. Gallas z Ung. Brod 
Zamówienia na wieszkania i wody mineralne przyjuujo 1945 1—3 


| r 
j 


we Lwowie, 


Edward Gebhardt, plac Marjacki, I. 4. 


Skład porcelany, szkła, i chińskiego srebra, 
BĄ poeca wielki wylór Serwisów stołowych białyeh i w 49) przeszło 
m oejmoduiejszych doseniach i fasonach na 12 osob, 79 sztuk, po zir. 24, — 
mą 28, — 32, — 86, — 42, — 45 do 60.; Serwisów do herbaty i 
. kawy; Koszów i talerzy na ciasta; Mastlniczki it. p; 
T Szkło krystałowe szlifowane, cienkie i zwykłe gladkie, uz. szklanek 
od zły. 1.10 du 3, tuz. kieliszkow do wina od złr. 2 do 4; Serwisów 
do wódki, wina i na ocet i oliwe; Tac lakierowanych; uożów i 
grabek w stali angielskiej; Chińskie srebro i alpaka z naj- 


OPACTWA FECAMP we FRANCJI 
wytwornego smaku, wzmacniający, 
obudzający apetyt 


Wymagać aby etykieta kwadratowa zuaj- 
dowała sięna spodzie butelki z własnoręcznym 
podpisom głównie dyrygijącego 


a.T 


Zarząd kąpielowy hr. Serenyi w Lubatschowitz. F s Ap 16 d e akó 
ah a: — Małeład  Uwiadonienie! 
ZZ wodoleczniczy i żetyczny 
spi l r sy fi W kancelarji Urzędu Zastawnicze- |] 
. wę. Jaworz, ke „Pii Montis“ odbędzie się dmiajg 
w E LL T Ipod] Bielski „na austr. Szląsku, */, godz. 12. maja 1878 od godzny 9 jg 
PVLAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE A starfi KOE Półnucnej Bielsk. pa gur dot Th publiczniiiiicytacjajii 


starszej fabryki pp. Conretza we Wiedniu z gwarancją za trwalość po NE] 


pomagający trawieniu i 


1874 


JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW 


Zgcei aris 


Skład główny w Fecamp we Francji. 
M, Agencja główna w Paryżu Boulevard 

Hausmann 76. Dostać można we LWO- 
WIE w cnkierniach pp. Leop Rotlendera. 
Ji M. Kosteckiego, F. W. Królikowsk ego. 
W Stanisławowie apt. F. Stechera 


ścińcu rządowym polożony. Poczta i stacja 
telegraficzną, Biłższe szczególy co do spo- 
sobn leczenia i urządzenia zakładu udziela 
i zamówienia na powmieszkania przyjmuje: 
Zarzad dóbr i zakładu tr Saint 
Geuois i lekarz kąpielowy dr. M. 
Kanfmann w Jaworzu (Ernsdorf) 
pod Bieiskiem na austr. Szląsku. 

i 26S 1—6 


Najtańsze źródło WIN 
pierwszej jakości 
w glównym składzie 


| 


na zaległe fanty jako to: srebra, zło-|[J 


ta i klejnoty. 2252 1-3 


Lwów d. 1 kwietuia 1879 


CENACH FABRYCZNYCH. 


1 tuzin łyżek fason A złr. 16—, B złr. 17,—, E złr. 17.— 

14 „Otziadków 59M], ULEWY" wy „BI. w 17. 

Ksęopołów Aaen o 15.50, p a  16.— 

PA T A T A O a z 

l „ grabków p no» 1250, n 14.50, g e 13-50 

1a 9 wałyż” dorkawy” 24 *810 0, ABNT wana 500 
Mace, kosze, cukierniczki, lichtarze, żyrandole. 


) Wysyłki do wagi 6 kilo 


Opako“ anie franco. 
) za 30 ct. pocztą. 


Ekspedycja natychmiast. 


e 
Ee an an am as ea, 


e a Aronia Mahlera 


dzenia wielkiej ilości HERBATI ol i > "W a 
dla rychlejszego pozbycia, ogłaszam takowa po cenach zniżonych : n za fir: aż M dą 
I 


i bez wstrzykiwania 
bez lekarstw przeszkadzających trawie - 
niu, tudzież bez ohorób następnych iË 
przerwania zatrudnienia, wylecza według 

zupałnie nowej metody, doświadczonej w 
niezliczonych wypadkach 
apławy moczowe, 
tak świeżo powstałe, jakotaż bardzo za- 
starzała, naturalnie, gruntownie i szybko 
3l Dr. HARETHANN, $ 
< członek lekarskiego Wydziału, sE” j 
{w Wiednia Stadt. Habsburgerg niojąk ©, He EONNEZENNRARNNAZENENNENANNNRNNNJ 
J dawanie, lecz Stadi, Seilergasse NP. 11. 3|zą a 
|  Wylscza takze wyrznty skorne, Zwę- 5 
Stanis, upławy o kobiet, biadaczkę, | 
H nispłndnosć, upławy, 1941 2% 7 
H usdłahiemie męzkie, i 
bez wyrzyuamia ibeź wypalania, równie | 
jllsczj syfiis | wrzody wszele || 


Congo Nr. 2. za pół kilo zł. 1.35 | Sasińska tam. za pół kilo zł. 2.10. 
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$ kiego rodzaju za pomocą kores-;| 180 | Kaisow 3.25. R R 3 
i] pondencji. Za dyskuecję ryczy, a zata- jif | Souchong > O” 4 2.26 | Diamount Ear i 1— J] Najtańsze ceny: SENI ò 
p danie wysylu bczzwiocznie lekarstwa. ; Przy odbiorze dwóch kiłogramów odsyłam franco do wszystkich i AKawitk 
* sez =. || l stacyj pocztowych za zalieczką. - l | Węgierskie biale: ZE + Ew. rt = 
wk ; j Za przyjemną woń powyższych herbat, bardzo dobre naciąganie, | I zwysłe stołowe wina wegier. zacząwszy WE ZĘ 
1 s syfilityczne czyli we | rzetelną wagę w pojedynczem torebkowem opekowaniu, oraz Za odwrotue fite od 20 do ŚŚ ct 
thor oby NARC EUD A świeżi załatwianie zamówień, reczy podpisana firma. 3254 1-5 Dika  Lf<Wiadrd 
j ie- * 81 c c . 

aa NE ulec -onó+ ówszełkie lnu Stanisław Pomiankowski, | [niegyalawer 28 et 32 ot. 13 zb 
5. słabości, zgubne skutki sa- 2254 1—3 w Rudkach obok Lwowa. P a DAA s 45 50 a 25 $ wyrabia ATRAMENTY w różnyd 

wadlu r. p, ostabieni e - ym ; R a : s n 
pływ DIE p ofeucjępyóczątlirsttnóą DOÓŹŻŹZZC Star USB w n k n 6s » gatunkach, jakoto: alizarynowy, gala- 
s Payg podstawie ścisłych: budań i - - — LN ; LA pol ww 30 4 75 „ 40 ai ERW do ważnych pism, do kopiowania 
ain A ipo JOEGEGGGOGOOKA bois 7 7 19: | kawoarjaa, szkooś I kolorowa 
EU dnym kierunkn  nieszkodliwej Maszlasz HW EWOEG IE UG £ kładzi x 
r , gruntownie i pod najściślejszą „, Kranz i RAPORYTAA ymuję na składzie w Krako- 
nych i LĄ a BP Pong narb pcz” Stary Tokayer nalany Od rokn 1866 bu (Wie n WP. Fischera, Kosza, Ludwiń- 

rmych, praktyczny lekarz me- telka 1 zł. 50 ct. skiego Wolańskiego i Nowakowskiej. 


aycyny, chirurgii i akuszerji 
JAN KURPIEL s 

przy ulicy Sobieskiego nr. 12. w domu p. 
Bałutowskiego we Lwowie, ordynnje od 
8. do 12. przed iod 2. dob. po południa. 
£amiejscowym, którym na przeprowadze- 
niu zuracji w ścisłej dyskrecji (w małyct 
miastach i wsiach prawie niemożebnej) 
zależyć powinno, udziela rady listownie } 
wyseła lekarstwa w ten sposób. iż adre- 
sat  najraniejszemn podejrzeniu  uledz 
ułemoże. 2179 15 - 25 | 


Kantor wymiany 


c. k. wprsyw. galic. 
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akcyjnego Banku Hipotecznego % 

kupuje i sprzedaje 3 
wszystkie efekta i monety 

pod warunkami najprzystępniejszemi. X 

X 


6°, LISTY hipoteczne, ^ 


które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXYILII, N, 53, 


Lubownikom atramentów zamiej 
Bcowych pod nazwą „Anilin schwarz 
3 nachduukelnd*, „Deutsche Keichspors=| 
Przy odbiorze w butelkach, zaczą. tinte" u. wau sobie zwrócić Uwagę, 
szy od 10 butelek Bpret. rabat. oje atramenty Nr. 9 pierwszego, 


Na prowiucję za pobraniem poczto-|% Nr. „8 drugiego gatunku w zupełności 
wem lub kolejowem. 2442 2—5 |zasiąpią, jeżeli nie przewyższą. 


Gpecjalności = 
Apteki pod Murzynem (Józ. Weiss) 


unter den Tuchłauben, Nr. 27. we Wiedniu. 


Węgierskie czerwone : 
Erłauer bnt. 45 et. litr 5Oct, wiadro 25 zł 
OTner sexi 4 204,4 „455 5 H 


a Richtera c k. nadworna księgar- 
nia uakłatowa w Lipsku 
przesyła na ofrankowane zażądanie 
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bezpłatnie i franko Wyciaą 109. [6 i i 
UA i Aa i najw. post. z dnia 17, grudnia 187, mogą być użyte do łokcwa Ocukrzone wiedeńskie pigułki krew czyszczące 
„Dra Airy metody naturalnege nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kancyj małżeńskich wojsko- Te pigułki odznaczają się nietylko krew czyszezącą, lecz także trawienio w 


budzającą, a szczególnie rozwalniającą skutecznością , 
sposób łagodny i bez bolu; te pigułki są najpewniejsz 
kiem do usnnięcia wszyst»ich, organizmowi szkodliw 
[50 pigułek] 40 ct. 

Ocukrzone pigułki chinawo-żelaziste. 
Używane z nadzwyczajnym skutkioin przeciw niedokrewności, osłabieniu- ner- 
wów i powszechnemu os' abieniu organizmu po otbytych cięźsich chorobach, służą 
bowiem do ożywienia siły w organizinie; dla pracujących ciągle i wytrwale umysło- 
wo, są te pigułki niezbędnym środkiem. — Cena pudełka [60 sz.j 1 zł. 20 ct, 

= Z 
Do czyszczenia zębów 
i uchylenia nieprzyjeminej woni z ust, jedyny ochronny środek przeciw psuciu się 
zębów, niemniej do ntrzymania tychź» zarowo i w czystości, najlepiej polecone: 
Salicylowa woda do ust flikon 60 ct. 1908 2—; 
Nalicylowy proszek do zębów pudelko 5) ct. 


Olejek z łupin orzechowych i kory chinowej, 

| Ten olejek, w skutak swych własności, działa przez natarcie na naczynia wio- 
sów orzeżwiająco i pożywnie, zapobiega przezto wezesnemu posiwieniu włosów i jest | 
niezawodnym środkiem przeciw wypadan u włosów. — Cena takoni 60 ct. 


Sklad główny w aptece Zygmnntą Ruckera we Lwowie. 
OKZKUAKAKMAAMRAMNAKAKAKAAAAO 


Najlepsza inijskcja 


a, przeciw wywiorewi, wydzielaniu się 
MN chronicznym katarom pęcherza, bywa 


wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycie, 


BA" Wszystkie polecania z prowiacji wykonują s1} bezwłocznie 
po kursie dzieznym, bez doliczenia prowizji. 2178 2--9 


która tu ostatnia następuje w 
ym I najprzyjemniejszym śred- 
ych substancyj, Ceua pndełka 


leczenia“, 


zawierający liczne świadectwa azczę- 
śliwie uleczonych według tej metody. 

Dla własnego dobra powinien sobie 
każdy wyciąg ten sprowadzić, 
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Wody mineralne 


| 
K nadeszły już +Œ 


z Franzensbadu, Bilinu, Kissingen, Marienbadu, Selters i Giesshiiul 


do składu wód mineralnych 


zæ Świeżezu 


RKM 


flegmy u mężczyzn i kobiet, iR 
powszechnie używane we większych N 


Pi t M © 9 x szpitalach Francji, Anglii i lelgii na doświadczeniach uparta, Rergera ję 
ży * 
totra Mikolascha we kwowief SEE ZEE 
|| Suczawic u N. Karczewskiego, 


Zxr 


N. 


Woda i Pudry do zębów — 


Dr. PIERRE 


z fakultetu medycznegó w Paryżu 
8, ma plącu Opery w Paryżu. 


MEDALI ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wystawic wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 
toaletowym do zębów, | 1853 7-—24 


i . . . r a —— 
Paryskie i wiedeńskie MEBLE 
nader elegauckie, trwałe i tanie. 
NĄ «© G. J FR FRANKL, 
stolarze i tapicery, 2033 1—? 
założony r. 1856, odzuaczony 11 medalami, 
we Wiednin, Leopoldstadt, Obere Donaustrasse Nr. 9i, 


obok Schöllerbof. 
Album mebli (pyszne wydanie) z objaśnieniami i cennikiem, po 2 zł. 


Niepotrzeba więcej świec! 
Naftowe świece w formie świec, zapomocą utórych z pół ct. nafcy oświetlić 
można największy lokal. Sztuka z metalu 30 ct., z porcelany 40 ct. 

Elektryczna maszyna do zapalania w wielkości aparatu telegraficznego, na- 
der elegancko wykonana, z hebanu ozdobiona bronzem, ozdoba do najwytworniej- 
szego salonu. Za dotknięciem palca baterji, zapala się lampka i w okamgnieniu v- 
trzymuje się światło, które nie podlega żadnemu nmiebuzpieczeństwu, łatwa w wy- 
konaniu i tania, przydatna dla biednego i bogatego, szczegoluie dla kurzących, w 
pokoju chorych itd. Uena aparatu 4 zt. 50 ct. 

Światło w kieszeni m kamizelki. 
Na wystawie paryzkiej 1878 premiowany wynalazek, zapomocą którego oświetlić, 
można największą odiegłość w wolnem polu. Ta lacarnia kosztuje 1 zł. 50 ct., lep- 
sza Z niklu z krzesiwkiem i sprężyną 3 do 4 zł. 

Zapałki przeżyły się. 

Elektryczne krzesiwko same się zapalające, zapomocą którego podczas naj- 
większej burzy zrobić można ognia. Cały aparac jest wielkości muchy i kosztuje 
sztuka 10 ct., lepsze z werktem zegarkowym z prawdziwego mkla, ał. 1,50 do 2.50. 
Salonowy ogień sztuczny, bezwonny i bezpieczuy, karton zawierający 12 roz- 
maitych pokojowych ogni, kużue coś innego, wraz z przepisem. Uały karton 95 ct, 
Elektryczne słońce, całkiem nowe, wydające światło dzienne, coś najwyższego 
iw zawodzie oświetlenia. Zaciemnia najmocniejszych 5J płomieni gazowych, jeżeli wię 
zapali, nader poloceuia godne przy zabawach, Dalach saczególmie przy tagu koty- 
lionowym, kosztuje sztuka zł. 3.50, większe 9 zł. du 8.50. 
Przyjaciel domowy. Bardzo użyteczuy instrument dla każdego d , napol- 
mony 14 rozinaitemi narzędziami: W młotek, obcęgi, bybel itd. sztuka 75 c., tu- 
dzież najnowsze korkowe pipy do zastosowania do każd j flaszki, Ażeby flaszkę wy- 
próżnić, potrzeba tylko kurek odkręcić. Sztuka 45 ct. 
Cukierki strzelające w największym wyborze, zawierająca czapki błazeńskie, 
komiczne ubiory, głowy zwierząt itp. po najtańszych cenach od 5 CL. pucząwszy 
do 60 ct. 
Wachlarze bukietowe całkiem nowe, takowe przedstawiają piękny bukiet 
ozdobiony najpiękniejszemi kwiatami, ktorych od prawdziwych trudno odróżnić, 4 
4 ktorych do woli powstaje bukiet. Na karuawał najpraktyczniejszy i uajwygoduiej- 
Bzy. 4 powocu taniości można takowy zalecić każdej damie. Sziuka w lepezym gi- 
tunku 1.50 do 2.50, najlepsze 8 do b złr. 
Są także do nabycia wszystkie aparaty czarodziejskie, i przedmioty komicz- 
no w największym wyborze ua skłaazie, mianowicie do gry tombola i loterji, Zu- 
stawienie 50, 109 do 500 sstuk, sortowane tylko po 2.50, 5.50 du 80 zir. 
Jedynie de nabyci:, w FKabriks-Depot der meuen Erfindungeu. 
Magazin Lokal: Wien, Prateratrasse, 16. 1975 1—3 
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CHINY :ŻELAZA 
ERIMHAUL'E et Cie, Aptekarzy w Paryżu, 


8, ulica Vivienne. 

Jest to najsilniejszy środek toniczny, jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia wyczerpane 
©: y Í zasila krew zubożałą. Zalecany przez najznakomitszych lekarzy, Skutkuje prze- 
(M ciw biadaczce, wig nieregularności odycznych odpływów. zapobiega tym 
§ gwałtownym holańsiom żołądka którym kobiety zwłaszcza tak ozęsto podlegają. Przykłada 
się de rozwoju organizmu młodych panienek. pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje 

> Wi lymfatycznym, powraca ciału świeżość i jędrność naturalną. 
A uuiknienia licznych fałszertw i naśladowniotwa, żędać aby stampal rządowy francuzki 
koloru SATA OWE wnie do Sanja 26 Listo (l r A i podpis 
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, Solucja dziegciowa. Jest ona skuteczniejsza. silniej leczniczo Qziałs- 
~ Jaca jak Matico, x o 3kroć tańsza od podubnych preparatów. Ceua flaszki = 
dziwe do nabycia w wielu aptekach. szczególnie w następuj N 
x d , ępujęcych składach: 
we Lwowie w apt. P. Mi > ; z iszki. 
Inne wody mineralne nadejdą w przeciągn 2—3 tygodni. K A 11 A RE > | 
N. B. Listowne zlecenia załatwiają powyższe składy za zaliczeni 
CENTE ii Ą najryehiej 7 Higos 14-24 N 
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


OKZZATUMUKADUDYMAUKAAKAAKAMODI Su 


F. Dostać można w głównych 


> 97 aa RAA Są | 


GRIMAULT et najdowa edn klecie. 
| apiakach w POLSUE w AUSTRYI. 
J i. Beisera. 


Skład we Lwowie w aptekach pp. P, Miko cha, Z. Raokera 


niaławowie apt. F. Stechera. 
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Z drukarni 


„(azety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla, 


